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JTrzedpiatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieckieh. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
WalfisehgasBe, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Sehalek, jen. ajencja eenfr. 
eksp. ogłoszeń, G. L.. Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Yogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wigrsza drobnym drukiem.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 
*© ct. ad wiersza.
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(Jeszcze potrójne przymierze. -  Mosk Wiedom. 
W obronie Apuchtina. — Przedlitawskie sprawy 
sejmbwe i raj chsratowe. — Pogłoski o zachwianiu 

gabinetu Taaffego. — Ze Szlązka.)

Cała prasa żywo zajmuje się artykułem 
Nordd. Allg. Zlg. o potrójnem przymierzu. Dzien­
niki półurzędowe wszelkich odcieni zaprzeczają 
podanej przez biuro Reutera wiadomości, jakoby 
zAwarte zostało przymierze między Anstrją, 
Niemcami i Włochami, i starają się udowodnić, 
ze przymierze takie byłoby bezcelowem; nato­
miast poważne głosy pism niezależnych odzy­
wają się w ten sposób, że przymierze to jest nie- 
tylko możliwem, ale i prawdopodobnem. Powie­
dzieliśmy wczoraj, że potrójue przymierze jest 
dziełem Bismarka, głównie bowiem Niemcom 
może na niem zależeć, podczas gdy Austrja i 
W łochy odgrywałyby tylko rolę czynnego lub 
biernego sojusznika Niemiec na wypadek wojny 
Niemiec z Francją lub Moskwą. Zdanie to na­
sze potwierdza pragska Politik pisząc, że jeżeli 
potrójne przymierze przyszło do skutku, to w 
takim razie rząd wiedeński nową poniósł ofiarę 
dla Bismarka. Politik jest zdania, że tak się 
rzeczywiście stało, z czem polemizuje Pester 
Lloyd twierdząc, że lepsze ma mniemanie o wie- 
deńskiem ministerstwie spraw zewnętrznych, 
jak ' żeby dla pozyskania względów Bismarka 
przystępowało do przymierza, które jest połą­
czone z wielkiem ryzykiem dla austrjackiej mo- 
ńarchii, a nie zapewnia jej odpowiednich ko­
rzyści- Ale Pester Lloyd nie dementuje także 
stanowczo podanej przez biuro Reutera wiado­
mości, artykuł bowiem o potrójnem przymierzu 
kończy w ten sposób:

„Polityka Niemiec i Austrji była dotych­
czas polityką pokojową i dlatego ogólne pozy­
skała sympatje. Polityka W łoch, czy o tern sa­
mi W łosi wiedzą, czy nie, była polityką wojen- 
ną. Jest to faktem, a W łochy zbliżając się do 
Austrji i Niemiec, dały nową rękojmię, że obe­
cna ich polityka ma charakter pokojowy i kon- 
serwatywny.“

Z wielką niecierpliwością świat polityczny 
oczekuje odpowiedzi ministra Tiszy na wniesio­
ną .w parlamencie węgierskim interpelację Hel- 
fyego w sprawie potrójnego przymierza. Helfie- 
go , chciano skłonić koniecznie, aby nie stawiał 
interpelacji, usiłowania te jednak pozostały bez­
skuteczne, a Tisza musiał wreszcie, jak o tern 
doniósł węHoroj telegram,, przyraee, że w tych 
dniach na interpelację odpowie. W  kwestji tej 
prowadzoną jest żywa wymiana depesz między 
Pesztem, a Wiedniem, a do odpowiedzi Tiszy i 
z tego powodu wielką przywiązują wagę; że bę­
dzie to pierwsza odpowiedź urzędowa na wia­
domość, podaną przez biuro Reutera.

Tymczasem berlińska Post umieściła arty­
kuł o wewnętrznej polityce W łoch, który pod 
pewnym względem uważać należy za komentarz 
do komunikatu Nordd. Allg. Ztg. Nawiązując 
do mowy Manciniego, pisze wspomniany dzien­
nik, ię  „mowę tę uznano za granicą nie jako 
przyznanie się do pewnej, określonej polityki,

, tylko jako zapowiedź mniej lab więcej formal­
nego aktu dyplomacji. Państwa mogą ufać so­
bie wzajemnie, mogą nawet w wielkich akcjach 
iść razem, nie zawierając formalnych układów, 
które są po większej części zbyteczne i mają 
swoje słabe strony. Być może, iż tu zaszedł 
taki wypadek. Być może, że Włochy dały za- 
pewnieuia, czego robić nie będą, i otrzymały 
zapewnienia, co otrzymają w danych okoliczno­
ściach, nie musiało to jednak być traktatowo 
określonem. Trzeba tylko szukać odpowiedzi 
na pytanie, co mogło skłonić W łochy, jeżeli je ­
dynie spokoju pragną, do wymienienia pewnych 
przyrzeczeń z mocarstwami środkowej Europy ? 
Odpowiedź na to znajdziemy w tej okoliczności, 
że francuscy republikanie, tak radykali jak 
gambettyści są w ścisłych stosunkach z włoskimi 
radykałami. Te partje francuskie działają przez 
śwych włoskich zwolenników w tych kierun­
kach ,i przeeiw mónarchicznemu rządowi, prze­
ciw iiszańewanSu papiestwa w teraźniejszych 
granicach i  przedewszystkiem w celu zrewolto­
wania włoskich prowincyj Austrji. Rozsądni 
Włosi widzą, że to przymierze z francuskimi 
republikanami jest nadzwyczaj ryzykowne, a w 
najlepszym wypadku postawiłoby Włochy w

zupełnej od Francji zależności. Dlatego też ze­
rwanie W łoch z temi tendencjami u wszystkich 
z wyjątkiem radykałów przyjęte zostało z za­
dowoleniem. Jest jednak możliwem, że francu­
scy republikanie, im bardziej oziębią się sto­
sunki z włoskim rządem, tern ściślejsze stosunki 
utrzymywać będą z włoskimi radykałami. Przy 
możliwych konsekwencjach W łochy znajdą, lub 
może już zualazły oparcie u sprzymierzonych 
mocarstw. W ten sposób więc potrójne przy­
mierze byłoby w pierwszej linii skierowane 
przeciw ancuskiemu i włoskiemu radykali­
zmowi."

A więc i Post nie zaprzecza istnieniu przy­
mierza, tylko prawi o form ie! Z iunej strony 
rozszerzenie wiadomości o potrójnem przymie­
rzu przypisują Gladstonowi. Mniejsza z tern, 
komu na tern zależało, w każdym jednak razie 
rzecz wyszła na jaw, a kto wie czy się uda 
rządowi naprawić popełnioną przez biuro Reu­
tera niedyskrecję!

* **  *

Przypominają sobie czytelnicy Che. Nar. 
wiadomość, zakomunikowaną przez warszaw­
skiego naszego korespondenta o deputacji, zło­
żonej z kilkunastu obywateli warszawskich, któ­
rzy udali się do kuratora Apuchtina z prośbą 
ô  cofnięcie zakazu rekolekcyj wielkanocnych. 
Kurator odpowiedział deputacji, że nietylko nie 
odwoła zakazu, wydanego z powodu, iż księża 
odprawiają rekolekcje po polsku, co szkodliwie 
odbić by się musiało na całym systemie uauko- 
wym średnich szkół w Polsce, których zadaniem 
jest wychowanie nowej generacji Polaków, któ- 
raby rozumnie umiała ocenić swoje położenie 
jako poddanych i obywateli państwa moskiew­
skiego — ale nadto zaprowadzi niebawem i wy­
kład religii w języku rosyjskim.

Otóż Mosk Wiedomosti, stając w obronie 
swego ulubieńca, osławionego Apuchtina, zesta­
wiają z powyższym faktem rozprawy w parla­
mencie niemieckim nad wnioskami posłów pol­
skich ks. Stablewskiego i Kantaka, i tak koń­
czą swoje wywody:

„Działalność kuratora warszawskiego ciągle 
wywołuje rozliczne, zarzuty ze strony polskiej 
zagrauicznej prasy, podtrzymującej polskie mar 
rżenia o wskrzeszeniu „królestwa od morzą do 
morza". Polskim tym marzycielom nie podoba 
się energia m ą d r e g o  i u c z c i w e g o  (!) R o­
sjanina, który dla własnego ich dobra pragnie 
zbudować zaporę przeciw polskim niedorzeczno­
ściom. W  Austrji nawet Polacy nie usuwają się 
od znajomości języka niemieckiego, chociaż jęr 
zyk państwowy austrjacki nie jest stanowczo 
zdecydowany. Cóż dopiero mówić o pruskich 
prowincjach polskich? Wiadomo, w jakim tam 
stanie znajduje się polska szkoła, i jak wytrwa­
le przeprowadza się tam nietylko zasada jedno­
stajnego urzędowego języka, ale nawet zniem­
czenie. Dlaczegóż więc Polacy narzekają na zu 
pełnie słuszne i naturalne wymagania A. L. A- 
puchtina ?

„Niedawno temu polska zagraniczna prasa 
nie miała dość słów obelżywych dla obrzucenia 
niemi młodego uczonego Polaka, p. Wierzbow­
skiego, z a  t o  t y l k o  (!), że włożono na niego 
obowiązek wykładu p o l s k i e j  literatury w 
r o s y j s k i m  warszawskim uniwersytecie po 
rosyjsku, jak gdyby w rosyjskim uniwersytecie 
możl ye były wykłady w jakimkolwiek obcym 
języku. Niechaj Polacy obejrzą się sami na sie­
bie: co oni robią w rosyjskim (!) Lwowie, co 
wyprawiają w zamieszkałej nie przez polski, ale 
przez rosyjski naród Galicji, tej męczonej przez 
nich dawnej Czerwonej Rusi.

„Tylko wytrwała, niezachwiana praca władz 
rosyjskich w Polsce, tylko przyjęty stale. system 
o c a l i ć  z d o ł a  polską ludność od przewrotów 
i klęsk narodowych, wywoływanych „intrygą" am­
bitnych zarozumialców, i nauczy ją uznać tę nie­
zaprzeczoną prawdę, że naród rosyjski Małej i 
Białej Rusi jest rosyjskim narodem.^

Że Kątków odszukać tu musiał „intrygę" 
polską, nie dziwi nas to w cale; pojąć tylko nie 
możemy, zkąd i dlaczego do Apuchtinowskich 
wybryków przyczepił moskiewski nasz p r z y ­
j a c i e l  Małoruś i Białoruś. Czyżby już i tam 
dostrzegł potrzeby takich środków moskwice- 
nia, jakie pochwala w Warszawie? Byłoby to 
dla nas wiarogodne świadectwo, że polscy „ma­
rzyciele" niezupełnie są marzycielami.

W  pismach czeskich powtarza się wiado­
mość, że wybory do sejmu galicyjskiego będą 
na drugą połowę maja rozpisane.

Z sejmów tylko dolno-austrjacki, górno-au- 
strjacki, śalcburgski i styryjski mają już na 
czerwiee być zwołane.

Według pism wiedeńskich potwierdza się 
wiadomość, że ministerstwo oświaty zażądało 
od namiestnictwa lwowskiego relacji z powodu 
mowy kandydackiej, jaką miał prof. Biliński 
we Lwówie, i dodało zapytani#, czy namiestnic­
two już wytoczyło postępowanie urzędowe prze­
ciw prof. Bilińskiemu. P. r ;liński zjawiwszy 
się po raz pierwszy d. 7. bm: w Izbie posłów, 
zaraz wezwał miuistra Conrada prywatnie, aby 
się ze sprawozdania urzędowy Gazety t.womk. 
przekonał, że ta mowa kandydacka w nićzem 
nie grzeszyła przeciw patrjotyzmOWi austriac­
kiemu. Zmieszany minister miał odpowiedzieć 
wyrażeniem nadziei, że relacja namiestnictwa 
potwierdzi to oświadczenie prof. Bilińskiego.

Rzecz tu ciekawa, że z moskalofilskimi po­
słami, którzy są oraz urzędnikami; rząd wcale 
inaczej postępuje i wszystko im przepuszcza.

Klub czeski doręczył dr. Smolce adres kon­
dolencyjny z powodu zgonu jego synowej.

Prawica przedl. Izby posłów zbyt pewną 
była swej większości, gdy pwoićh członków do­
piero na dzisiaj kategorycznie wezwała do przy­
bycia — z drugiej zaś strony i lewica w sobo­
tę dość późuo w toku posiedzenia przekonała 
się, że ma większość w swoim ręku. Żądając 
zwołania posiedzenia na wieczór, co miała na 
myśli, trudno powiedzieć. Zamyślali podobno 
postawić na porządku dziennym wniosek Wurm- 
branda o uznanie języka niemieckiego za pań­
stwowy, i uchwalić przystąpienie do rozprawy 
szczegółowej, podczas gdj większość komisyjna 
wnosi przejście nad nim do porządku dziennego. 
Ten zamiar nie mógł się ugać, ponieważ wnio­
ski rządowe mają pierwszeństwo przed wyszłe-. 
mi z  inicjatywy posłów. &łychąć także, i i  za­
myślali wytoczyć spraw* nowelli szkolnej, i 
przeprowadziwszy rozprawę ogólną, uchwalić 
przejście nad nią do porządku dziennego. To 
wszystko byłoby się na nic nie zdało, gdyż pre­
zydent i obaj wiceprezydenci byliby się wymówili 
słabością i nie przybyli na posiedzenie, któreby 
przeto odbyć się. nie mogło, a, nadto miał mini­
ster Ziemiałkowski oświadczyć, że w razie 
przyjścia do skutku posiedzenia wieczornego, 
ministrowie ciągłem zabieraniem głosu dopóty 
przewlekaliby rozprawę, M »y  znowu prawica 
otrzymała większość w Izbie,(według regulami­
nu dyskusja, choćby już formalnie była zamknię­
ta, uważana jest za nanowo otwartą, gdy który 
z ministrów głos zabierze a miuistrom wolno 
każdego czasu głos zabierać). Zresztą wniosek 
Wurmbranda zostałby w rozprawie szczegóło­
wej z pewnością odrzucony, a nowella szkolna 
przepadłszy na tej sesji, byłaby podniesioną na 
uastępnej i przyjętą.

Okazuje się z rachunku, że choćby młodo- 
czesi uchylili się od głosowania za nowellą 
szkolną (a głosować przeciw niej nie mogą, 
skoro klub czeski uchwalił głosowanie za nią 
za kwestję klubową), i choćby dalmaccy posło­
wie na czas nie przybyli, to nowella otrzyma­
łaby przecie większość dwu głosów. Zawsze to 
jednak szansa krucha, ho nagłą śmierć lub 
słabość może prawicy odjąć te dwa głosy. Cho­
dzi przeto o przybycie Dalmatyńców i o pozy­
skanie ich dla nowelli.

Według niedzielnych wiadomości, spodzie­
wano się przybycia Dalmatyńców na wczoraj. 
Słychać, ze zawezwani telegrafem do niezwło­
cznego przybycia, posłowie dalmaccy odpowie­
dzieli przez p. Klaica, że dopóki ókóluik języ­
kowy namiestnika Jowanowicza nie będzie od­
wołany, dopóty nie mogą brać udziału w czyn­
nościach Rady państwa. Skutkiem tego zebrał 
się wykonawczy komitet prawicy, i ' wyprawił 
pp. Grocholskiego i Riegera w deputacji do 
Taaffego, aby go nakłonić do odwołania owego 
okólnika. Jeżeli przeto dalmaccy posłowie przy­
będą, to niezawodnie stało się zadość ich ży­
czeniu. Temu doniesieniu jednakowo nie bardzo 
wierzymy z tego względu, że podróż z Dalma­
cji do Wiednia zabiera cztery dni czasu, posie­
dzenia Izby poczęły się d. 5. bm., jakież prze­
to mogło to wszystko tak się odbyć, aby Dal 
matyńcy już na wczoraj dnia 9. do Wiednia 
przybyli ?

Ogłaszany w Wiedniu w niedzielę program 
dalszej kampanii parlamentarnej nie zasługuje 
na wiarę, albowiem dotycząca konferencja klu­
bowych prezesów prawicy z Taaffem z powodu 
sobotnich wypadków nie przyszła w niedzielę 
do skutku. Zdaje się, że trudno, aby galicyjska 
sprawa iudemnizacyjna była na tej jeszcze sesji 
załatwioną.

Pogłoski o zachwianiu gabinetu Taaffego i 
o powołaniu do gabinetu jenerałów Krausa i 
Jowanowicza i br. Coroniniego są tylko pogło­
skami. Prawiono nawet o tem, że właśnie przy­
jęcie nowelli szkolnej byłoby zgubą Taaffego, 
gdyż cesarz jest przeciwnikiem nowelli, a za­
pomniano, że skoro gabinet wystąpił za nowellą, 
to mógł to uczynić jedynie za zezwoleniem ce­
sarza. Według; źródeł, które za najpewniejsze 
uważać można, hr. Taaffie nie npadnie, dopóki 
Peszt i Berlin ńa niego nie uderzą. Nie bardzo 
to pochlebna okoliczność dla Przedlitawii, ale 
ma być faktem.

W tych dniach przełożeni gmin powiatu 
frysztackiego na Szlązku wysłali do prezydenta 
krajowego, margr. Baąuehema petycję o równo­
uprawnienie polskiego języka w urzędach poli­
tycznych. Za tym przykładem idą także prze­
łożeni gmin innych powiatów, i również już 
podpisali albo podpisują podobne petycje. Do 
takiego wspólnego wystąpienia zmuszeni są 
burmistrze szlązcy, bo prośba pojedynczego nie 
skutkuje. Jeden np. burmistrz z powiatu sko­
czowskiego podał prośbę do starostwa bielskie­
go, aby do jego gminy pisano w  polskim języ­
ku, ale mu dano odmowną odpowiedź po nie­
miecku. I  to się nazywa równouprawnienie na­
rodowości (w  myśl §. 17. ustaw zasadniczych) 
w konstytucyjnej Austrji!

Korespondencje „Graz. Nar."

Wiedeń d 8. kwietni...

(§.) W  tak zwanym „Teatrze Szmerlinga 
pod Szkocką b f amą" mieliśmy .wczoraj przed­
stawienie „Snu nocy letniej." Większpść jak 
śnieg w kwietniu stopniała nagłe na mniejszość 
i dr. Herbst ze swoimi na liberałów pozują­
cymi junakami ujrzał się niespodzianie w więk­
szości. Wierąpkonstytucyjne koboldy i gnomy 
zaczęły hasać i płatać rozmaite figle i sztucz­
ki, Baz, dwa, trzy... jedno zwycięztwo, potem 
drugie, trzecie, czwarte T  tak aż do ppttuzin* 
zwycięztw, wprawdzie wcale drobuostkowych z 
wyjątkiem ostatniego, ustawy szkolnej dotyczą 
cego, ale zawsze zwycięztw.

Stało się więc cpś, czego żaden polityczny 
astronom nie mógł naprzód przewidzieć, o czem 
żadnemu filozofowi z Nowej PreSsy i Deutsche 
Ztg. ani się śniło. Wierzymy przete Szekspiro­
wi teraz na słowo, iż są rzeczy na niebie i zie­
mi, o których filozofom nigdy się nawet me 
śniło... . yj . .

Dr. Herbst, , z korybantąmi w większości, 
zwycięzcą 1 Jesteśmy od kilku lat tak  ̂przyzwy­
czajeni do klęsk jego stronnictwa, iż prawie 
własnym oczom się wierzyć nie chce, i mimo- 
woli rola zwycięzcy, jaką tem dr. Herbst ode­
grał, wydaje się nam wielce zabawną.

A  przecież jest to smutna rzeczywistość ze 
względu, nie na doniosłość odniesionych przy- 
Padkowo „zwycięztw", lecz na karygodną opie­
szałość i niedbalstwo większej części tych człon­
ków prawicy, którzy wczoraj w liczbie 87 byli 
na posiedzeniu nieobecuymi. Koło polskie najli­
czniejszy stawiło kontyngent tych, którzy za 
darmo, przynajmniej od pierwszego poświąteczne- 
go posiedzenia do dziś, pobierają poselskie dye- 
ty, gdyż aż 26 ezłonków Koła polskiego brako­
wało w Izbie.

Przypuszczam, iż niektórzy z powyżej przy­
toczonych ' ważne mieli powody nieprzybycia, ale 
żeby wszyscy nie mogli przybyć, trudno uwie­
rzyć.

Czesi także dobrze się spisali. Mieli na po­
siedzeniu 21 posłów nieobecnych. Reszta przy­
pada na Dalmatyńców i kluby Hohenwarta i 
Liechtensteina.

Co do mnie, to wyraźnie zaznaczam, iż mnie 
o zwleczenie rozpraw nad ustawą szkolną by­
najmniej nie* chodzi. To enfami theri reakcji —

kann fnir ganz gestohlen werden. Dał bym na­
wet Z wdzięczności za to na mszę świętą. Ale 
tu chodzi o rzecz wcale inną, o moralną donio­
słość zwycięztwa lewicy, która bądź cobądź 
podkopuje powagę i znaczenie prawicy. Rząd 
będzie bowiem znoUfu wskazywał w swej prasie 
na „taką większość, z którą się solidaryzować 
niepodobna", będzie miał powód do tłumaczenia 
się, dlaczego parlamentarnym być nie może. 
Rządowi jest przeto wczorajsza porażka prawi­
cy zupełnie obojętną rzeczą, owszem w pewnym 
kierunku nawet na rękę.

W  ogóle jednak sądzę, że stanowisko rzą­
du w nićzem teraz zachwiane być nie może, 
nawet gdyby ustawa szkolna nie znalazła w 
Izbie większości. Rząd posiada bowiem zawsze 
środek skuteczny przeciw wszelkiemu przesile­
niu parfanientarnemu w swem ręku, a.tym środ­
kiem jest rozwiązanie Izby poselskiej i rozpisa­
nie nowych wyborów na podstawie nowej ordy­
nacji wyborczej. Dlatego nie przywiązuję naj­
mniejszej doniosłości do obiegających pogłosek 
o rzekomem przesileniu ministerjalnem.

Co będzie dalej? pytają zewsząd a miano­
wicie odnośnie do porządku obrad w Izbie po­
selskiej. Nic nadzwyczajnego. Czesko-morawska 
kolej Transwersalna będzie wprzódy uchwaloną, 
a potem przyjdzie ustawa szkołua pod obrady. 
Biorąc merytoryczną część całej tej sprawy na 
uwagę, zwycięztwo Herbsta może być tylko 
dla Lieehtensteinów i Lienbacherów bolesnem, 
którzy kilka dni a może i eały 'tydzień dłużej 
czekać muszą na gorąco upragniony cel swych 
marzeń. W  tem jednak niema żadnego nieszczę­
ścia ; owszem byłoby szczęściem, gdyby całe ży­
cie darmo na to czekali.

Subskrypcja na pożyczkę 
krajowy

Po rozbiciu się .układów Wydziału krajo- 
wegc z wiedenskiemi zakładami finansowemi, 
mianowicie z Lftnderbankiem i Bodencreditau- 
stalt co do zaciągnięcia pożyczki krajowej, za­
padło postauoWieoię — n i e >. o g l ą d a j ą c  s i ę  
na  p o m o c  o b c y c h  f i n a n s i s t ó w ,  z a ­
c i ą g n ą ć  p o z y  e-z k ę w k r a j u .

Uchwała ta Wydziału krajowego zasługuje 
na wszelkie uznanie! .Fakt ten musi bowiem na 
z e n i^ h *  9ftiiiśśśrre£&L$<j' ekonomiczną i fi­
nansową Galicji* a w nas samych obudzi prze­
prowadzenie takiej operacji finansowej własnemi 
siłami zaufanie we własna , siły, nauczy nas li­
czyć yięcej ni z dotąd na siebie samych w spra- 
wsetr pteaięinyrty a:-wreszcie? • i  tego względu 
uie wypada lek-oeważyć, że zyski, jakie z sub­
skrypcji na galicyjską pożyczkę krajową wyni­
kną; nie pójdą na rachunek obcych spekulan­
tów, tylko rozdzielą .się na ludność krajową.

O b e c n i e  J e s t  t o  o b o w i ą z k i e m  
h o n o r u  d l a  G a l i c j i ,  a ż e b y  s u b s k r y p ­
c j a  n a  p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  m i a ł a  
p r z e b i e g  p o m y ś l n y !  Gdy uda się ten 
pierwszy znaczniejszy samodzielny krok w kie­
runku emancypacji ekonomicznej naszego kraju, 
to na przyszłość łatwiej już pójdą dalsze usiło­
wania nasze tego rodzaju. O tem powinniśmy 
pamiętać wszyscy. Nietylko ciała reprezentacyj­
ne, zakłady finansowe, instytucje, posiadające 
kapitały, które wymagają stałej lokacji z pupi- 
larnem bezpieczeństwem a dobrze rentującej się, 
ale i prywatui kapitaliści powinni jak najżyw­
szy wziąć udział w subskrypcji. Dobry przy­
kład w tym względzie dała już gal. Kasa o- 
szczędności we Lwowie, jako też gal. Bank kre­
dytowy, które to zakłady z prawdziwie obywa­
telską gotowością ofiarowały Wydziałowi kra­
jowemu pośrednictwo w subskrypcji bez poli­
czenia prowizji. Nie godzi się wątpić, że wywiąże 
się pomiędzy wszystkiemi zakładami pieniężne- 
mi w naszym kraju szlachetna emulacja w tym 
względzie, ażeby każdy: z nich wziął o ile mo­
żności jak najznakomitszy udział w t e j  p i e r ­
w s z e j  c z y s t o-k r a j o w e j o p e r a c j i  fi­
n a n s o w e j .  Spółki, oparte na zasadzie soli­
darności, zechcą niezawodnie także imponująco 
wystąpić przy tej sposobności, i okażą, że sta­
nowią już potęgę finansową w naszym kraju, z 
którą liczyć się należy!

Za dziennikiem urzędowym podajemy na­
stępujące szczegóły o przygotowaniach do sub­
skrypcji :

„Obecna pożyczka krajowa ma na celu tak-

Urywek z powstania 1863 r.
fZdarrenie prawdziwej

(Ciąg dajszy.)

Słońce, — miało się już ku zachodowi, 
wielka złocista tarcza jego kłoniła się już ku 
ziemi a długie cienie drzew, ludzi i koni olbrzy­
mie, przybierały rozmiary. Na komendę puł­
kownika „baczność!" liczne podwładnych ofice­
rów odezwały się komendy, ułani dosiedli koni, 
jazda i piechota uformowały front, potem na­
stąpiły komendy: „Oczy w pra-wo !“  ̂tudzież 
„oczy w le-wo!“ i przepisane raporty, — ze wszy­
stko w porządku.

Na rozkaz naczelnika zakomenderowano: 
„dwójkami w le -w o !“ a potem: „krokpodwójny, 
marsz -r- marsz!" i cały oddział w dalszy Wy­
ruszył pochód. Jeden z ulubionych oficerów 
naszego oddziału Jaś (Smoliński), atainan kó- 
zacki „in spe", zaintonował pieśń:

„Hej, hej ojcze atamanie!
Ukraina spi w najlepsze" itd.

Za nim odezwały się głosy niemal wszyśt- 
tich  ułauów i tę cudnej melodji pieśń ukra­

ińską przy leśnej ciszy, podawały sobieJdrzewa 
jakoś tak rzewnie, —  i tak żałośnie!

Zaledwie kilkanaście upłynęło minut, z roz­
kazu pnłkownika zatrzymano oddział i puł­
kownik oficerowi służbowemu jakieś tajne wydał 
zlecenie. Zaraz też potem oddtjiał ułauów popę-v 
dził ku przedniej straży; za oddziałem tym po­
spiesznie kilka jechało furgonów.

Jechałem wówczas obok pułkownika.
—  Pułkowniku! zawołałem: „co to ozna­

cza? Czy będziemy mieć tutaj rozprawę? By­
łoby to nieco za późno !“

— Tego nie wiem. odparł pułkownik i do­
dał ciszej: „tego nie wiem, — ale —  według 
otrzymanych wiadomości, z wszech stron ciągną 
na nas Moskale Kwątpię czy zdołamy < uniknąć 
starcia, nim będziemy w możności zająć odpo­
wiednio obronne stanowisko. Zbliżamy się te­
raz na krzyżową drogę, otóż Wysłałem jazdę i 
furgony i oddział piechoty, ażeby wsżyśtkiemi 
trzema drogami maszerowali kawałek, bo ńie- 
chcę ażeby wiedziano na pewno, którą udaliśmy 
się drogą. Na poszukiwaniu za nami, wiele czasu 
stracą Moskale, a tymczasem wymkniemy się 
może i zajmiemj pewne i dobre stanowisko, ńA 
któren będziemy mogli trzymać się długo a 
jeżeli powiedzie się plan, —  to i przetrzepiemy 
Moskal1'; chociaż tak bardzo przeważjącą dążą 
na nas siłą."

Po niejakim cźakieawi’Ócił!dfifcer służbowy J  
Itfźfał już b%einiiej i f ó c y ^ 1 dallsży' WybU-caiy ódtfżfa* _ 

szył polćtiM.

liśmy cicho, me szepcząc nawet do siebie. Sły­
chać było tylko głnehy turkot furgonów i od 
czasu do czasu parskanie koni.

W  powietrzu — panowała cisza. Nagle — 
najpierw z lekka, potem silniej niecó trącił wiatr 
gałęziami, nareszcie jakoś tęskno i ponuro po 
nad naszemi zaszumiał głowami kołysząc na 
wszystkie strony wierzchołkami drzew; niebo 
zachmurzyło się trochę i lekkie-, ‘ jakby łuski 
chmur białawych pokryły jego sklepienie, a z 
pośród tych łusek, nikłych jak gaza, z pośród 
białawych tych chmurek, od czasu do. czasu, 
wychylał się, wypływał jasny księżyc srebrny 
i — oświecał uam drogę.

Pułkownik przystawał często i przy świe­
tle zapałek szukał czegoś na mapie, a potem — 
zapewne dla zbadania miejscowości, zapuszczał 
się to w prawo, —  to w lęwo.

Właśnie, —  gdy po jednej z takich wycie-, 
czek wrócił do nas pułkownik, tu i za nami po­
słyszeliśmy głos ułana pytające?0 :

— Daleko jeszcze naczelnik ?“
— T u ! odezwał się pułkownik. Ułan ubódł 

konia ostrogą i w mgnieniu oka stanął tui przy 
nim. Za ułanem spostrzegliśmy drugiego konia 
i kogoś nanim małego.

—- Panie pułkowniku, zaraportował ułan, 
Jaś z leśniczówki, nadjechali konno i mniema, 
że-jakąś ważną przywió-d depeszę.

-+• -Gży-W patf‘'Marciu? uradowany zapytał 
chłopczyna. -1

— Tak, —  to ja, —  mój Jasleńku. Co mi 
przywozisz dobrego?

— Oto 1 — r?ekł z dumą chłopczyną — oto 
jest — i podawszy jakąś małą karteczkę, do­
dał z uprzejmością;— to mama przysyła od 
ojca. Moskale już ciągną. . ,

Pułkownik przy zapałce odczyta’ karteczkę, 
ucałował Jasia jadącego na oklep i rzekłszy 
mu: — Spisałeś się dziarsko! Powićdz ojcu i 
mamie, źe dobrze, aje .im d*iękuię serdecznie i
że będę z tego korśystał — . Pe 
razy i -  Jedź z Bogiem Jamenku L wracaj zdro­
wo do domu, a jeżeliby cię spotkali Moikale,
u m y k a j  c o  możesz, lub powiedz, żeś chodził szu­
kać bułanki, a dopadłszy jej, powracasz do domu.

Po odjaździe chłopczyny maszerowaliśmy 
długo, przebyliśmy las jeden i drugi, nareszcie 
por trzech .godzinach dotarliśmy znowu do lasu. 
Tu, obok najsurowszego nakazu, ażeby nikt nie 
;odd&l&ł się z nHDjsc&.&oi od swoich koni z & 
tirrijmał się oddział. !

Pułkownik znowu przy zapałkach przypa­
trywał się mapie; a następnie miejscowość'1 badał 
dokładnie i najzaufańszych Bwych ludz> wysyłał 
na zwiady.

Wysłańcy wrócili Wkrótce i zdali raport, 
źś ze wszech stron jesteśmy otoczeni.

— W  takim razie — rZCkł pułKowntk na­
myślając się nieco —  nie pozostaje nam nic, jak 
tylko korżystać- z-.poczciwej rady -przyjaciela na- 
szegoi Naatępnie ̂ wfificft się do mnie ł  kapytaś 
«ię z cicha:

—  Czy umieśz pływać?
— Umię! — odparłem zdziwiony.
—  Czy dobrze?
— Zdaje mi się.

A więc chodź ze mną!
Zaledwie uszliśmy kilkanaście kroków, dość 

głośny i coraz głośniejszy szmer wody o nasze 
obijał się uszy i wkrótce stanęliśmy u brzegu 
rzeki nie szerszej, jak cztery do pięciu sążni. 
Naczelnik wskazując ręką ua rzekę, szepnął mi 
c ich o :

—  W  tym kierunku wysonduj mi wodę, 
zbadaj dokładnie stan rzeki przynajmniej na 200 
do 300 kroków. Wysokość wody i jaki grunt? 
Zbadaj i środek ib ok i Tzeki i brzegu, ale, spra­
wiaj się cićho, bo tu wszędzie w pobliżu muszą 
być Moskale a przynajmniej ich czaty. Przytem 
nadsłuchuj, czy nie usłyszysz gdzie czego ? Ja — 
dodał — czekam cię tutaj.

W mgnieniu oka byłem już rozebrany i — 
W wodzie. Odgadnąwszy myśl pnłkownika, ba­
dałem wszystko stosownie do tego i po upły­
wie najwięcej, pół. godziny, byłem już z powro- 
teęi i zdałem mu raport, że najwyższa głębia, 
zaledwie cokoiwiek wyżej pasa, iż po bokach, 
niedaleko brzegu płytsza, że grunt twardy choć 
niekamienisty, i że nigdzie nic nie doleciało mo­
jego słuchu prócz szmeru wody i szumu wiatru.

(C. d. n.)
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źe snłacenie W  obiegu zostających 6 prć. obli* 
gacyj pożyczki krajowej z r. 1873, oraj reszty 
pożyczki, zaciągniętej w Banku dla krajów ko 
ronnych w Wiedniu. W  chwili uchwalenia usta­
wy o spłaceniu obu tych pożyczek (przy końcu 
r. 1881), wynosiła pozostała reszta ] erwszej 
1,343.400 złr. a reszta drugiej i 76.000 złr. Do­
tąd zmniejszyły się obie pożyczki, pierwsza 
wskutek losowania obligacyj, druga wskutek 
spłacenia kilku rat amortyzacyjnych. Pierwsza 
wynosi dziś 1,320.200 złr., a zmniejszy się je­
szcze przed dokonaniem emisji nowych obliga­
cyj, gdyż dnia 1. sierpnia odbędzie się loso­
wanie.

„Emisja obligacyj krajowych w kwocie no­
minalnej 3,800.000 złr. po kursie 90 za 100 
przyniesie w gotówce 3,420.100 złr. Po wypła­
ceniu z tej sumy zasiłku dla kolei Transwer­
salnej i dotacji dla Banku krajowego (razem
2.125.000 złr.), pozostanie jeszcze w gotówce
1.295.000 złr., co wystarczy na spłacenie 
obligacyj z r. 1873 według ich stanu po naj- 
bliższem losowaniu. Chcąc spłacić resztę poży­
czki Bankowi dla krajów koronnycn, wypada­
łoby podnieść nominalną sumę emisji, do czego 
ustawy krajowe upoważniają W ydział krajowy. 
Z upoważnienia tego jednak Wydział krajowy 
może, ale nie musi korzystać. Obowiązanym jest 
nawet W ydział krajowy, jako organ zarządza­
jący funduszem krajowym, zaniechać operacji 
kredytowej, z której nie może wypłynąć żadna 
korzyść, lecz nawet strata. Tak się rzec* ma z 
pożyczką w Banku dla krajów korornych na­
ciągniętą.

„Fundusz krajowy opłaca od tej pożyczki 
4-9 proc. a za uzyskany z emisji obligacyj ka­
pitał wypadnie płacić 5 prc., biorąc za r odsi. - 
wę tylko sam kurs emisyjny bez doliczenia dal­
szych wydatków (4 '/j proc. za 90 w gotówce 
równa się 5 proc. za 100 w gotówce). Kiedy 
sejm uchwalił spłacenie także i tej pożyczki ja 
pomocą nowej, stopa procentowa w całym ś ,ic- 
cie znajdowała się właśnie w okresie przejścio­
wym, zniżała się tak, że można było oczekiwać 
jeszcze korzystniejszej sytuacji. Już jednak w 
chwili nadejścia sankcji dla ustawy krajowej, 
stosunki tak się zmieniły, że spłata reszty po­
życzki w Banku dla krajów koronnych nie 
przedstawiała korzyści.

„Inaczej rzecz się ma z resztą 6 proc. obli­
gacyj pożyczki krajowej z 1873. Wydział kra- 
jow r zaciągnął ją  w czasach najniekorzystniej­
szych dla tego rodzaju operacyj kredytowych. 
Musiano ustanowić kurs bardzo niski i p. zy- 
znać 6 proc. Spłacając dzisiaj te obligacje ka­
pitałem uzyskanym jak wyżej wykazano na 5 
proc., zyskuje się 1 proc. od całego dłużnego 
kapitału w dalszym okresie amortyzacyjnym.

„W obec powyższego zestawienia, emisja 
obligacyj krajowych przedstawia się jako wśród 
danych stosunków najkorzystniejszy sposób zre­
alizowania pożyczki.

„Formularze obligacyj i kw «ów tymczaso­
wych, oraz plan umorzenia przedłożył już W y­
dział krajowy p. ministrowi skarbu do zatwier­
dzenia. Po nadejściu odpowiedz2, nastąpi zaraz 
ogłoszenie terminu subskrypcji jej warunków. “

Irlandzki dynamit.
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa, po­

licji angielskiej udało się pochwycić kilku, g łó ­
wnych spiskowców irlandzkich. Pierwszym punk­
tem do ważnych odkryć było aresztowanie w 
Birmingham Irlandczyka, nazwiskiem W h i te ­
ll e ad, który przed kilkoma tygodniami najął tam 
sklep i urządził handel szkłem i tapetami. W  
istocie urządził on tam fabrykę dynamitu na 
wielką skalę. Policja miała ten sklep na oku. 
W e środę wieczór wyjechał z  tego sklepu do­
rożką młody człowiek, z ciężkim kufrem po­
dróżnym. Pojechał on koleją do Londynu, śle­
dzony przez ajenta policyjnego. Aresztowano go 
w hotelu. Kufer zawierał !*/« cetnara nitrogli­
ceryny. Pomieszkanie w hotelu najął dzień przed­
tem jakiś człowiek, którego opis podali słudzy 
hotelowi. To naprowadziło policję na nowe śla­
dy. ^ zyb y ł on na drugi dzień do hotelu wraz 
z drugim towarzyszem i obaj zostali areszto­
wani. W pomieszkaniu znaleziono przeszło 100 
funtów dynamitu, a przy jego towarzyszu zna­
czne sumy pieniędzy w banknotach amerykań­
skich i listy, które znowu na świeży ślad napro­
wadziły. Tegoż samego dnia wieczór aresztowa­
ła policja w  Bowle’a czytelni amerykańskiej 
człowieka nazwiskiem Dulton, a sądzą, ie  w ,e- 
go osobie aresztowano głównego przewódzcę 
fenian, któremu amerykańska partja dynami­
towa powierzyła główne kierownictwo spraw w 
Anglii. Znalezione przy nim papiery nie pozo­
stawiają wątpliwości, że był on w związku z 
dynamitową eksplozją na Charlesstreet, a kto 
wie, czy san? jej nie spowodował.

Dalsze aresztowania wykazały, że aresztowany 
w Birmingham właściciel tajnej fabryki nitro­
gliceryny stał w związku z Irlandczykami w 
Londynie. Na Nelson-Sąuare, Blackfriars-Boad
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Powieść
W. Kostctyca.

(Ciąg dalszy.)

Ćwikła padł na klęczki, już przybliżył usta 
do lakierowanego końca bucika, gdy niespo­
dzianie Klara podeszwą mainęła go po nosie. 
Prawdziwa burza śmieci"’ rozszalała, n piesek 
zaczął ujadać z całyeh sił.

Nowi widzom b ukazali się w tej chwili w 
progu salonu. Była to Bronisława z ciotką, a 
z tyłu za niemi postępował Świętosław z ja­
kimś mężczyzną. Zabawka Klary, ;byt pierwo­
tnego zakroju, zatrzymała wszystkich na progu 
zdumieniem oniemiałych.

Młoda gospodyni ze śmiechem ^obiegła na 
spotkanie gości; rozczapierzyła ręce jakby wszy­
stkich chciała zagarnąć w swe objęcia.

— Aniołku, Brońciu! wołała — tylkn się 
nie gorsz ze sp< sobu naszego traktowania, na­
szych niezbyt gorących wielbicieli... ale zawzię­
tych adoratorów naszych worków.... W y to tam 
na Litwie nie macie wyobrażenia o „ tempera­
mencie którego id nas wymagają koniecznie 
tutejsi mężczyźni, niestety zdolni tylko do zgłę­
biania podobnych kwestyj....

— Nawet mężów nie w ykluczasz?!, prze­
trwał krzykliwie mężczyzna obok Świętosława.

aresztowano dwóch ludzi, którzy podali, że się 
nazywają Gallagher i Wilson. Dzielnica, na ,rtó 
rej wym ięli pomieszkanr, zamieszkaną jest 
przez spokojnych rzemieślników; Irlandczycy 
tam nie mieszkają. Gallagher, przy którym zna­
leziono 900 funtów szterlingów w amerykań­
skich i angielskich banknotach, oświadczył, że 
jest lekarzem i amerykańskim poddanym. T o­
warzysz jego Wilson miał przy sobie 140 fnt. 
szterlingów w banknotach i złocie. W  kufrze 
znalazła policja dwa kauczukowe tamasze, ja ­
kich używają rybacy łowiąev łososie, a oba na­
pełnione były nitrogliceryną w wadze dwóch 
cetnarów. Siła wybuchowa tej ilości równa się 
300 cetnarom prochu. Policja odesłała zabraną 
nitroglicerynę do Woolwich do zbadania profeso­
rowi Ablowi.

Aresztowany w hotelu Delamotte’a na South- 
hampton-Street młodzieniec William John Nor­
man, który przybył tam z Birmingham ze 
skrzynką nitrogliceryny, zapewnia, że nic nie 
wiedział, co owa skrzynka zawiera, i że tylko 
działał jako ajent obcych osób, których zamia­
ry są mu nieznan^. Aresztowany w amerykań­
skiej czytelni Henryt Dulton przychodził tam 
codziennie, ale nigdy nie czytał pism amerykań­
skich, tylko skrzętnie przeglądał dzienniki an- 
gielsh ie, szczególnie rubrykę „Najnowsze wiado­
mości".

Whitehead dnia 5. t . m. po raz pierwszy 
stawał przed sędzią policyjnym. Oskąrz^ją go o 
posiadanie materjałów cybuchowych i i > zamiar 
Dopełnienia zbrodni. Lrczy on okoro 26 lat, a 
rysy jego zdradzają inteligencję i energią. Go­
spodyni, n której mieszkał, wystawiła mu do­
bre yiadectwo. Chłopak jego zeznał, że W hi­
tehead od czasu do czasu odt terał w bardzo ta­
jemniczy sposób wizyty, i że często przychodzi­
ły  do sklepu Znaczne zapasy gliceryny i wi- 
trjolu.

Policja, jak już powiedzieliśmy, miała go 
ciągle na oku, a ajenci policyjni kilkakrotnie 
w jego nieobecności za pomocą witrychu dosta­
wali się do sklepu, aby zbadać preparaty che­
miczne, które pot&jemi e sporządzał Skoro po­
licja przekonała się o zbrodniczem jego zatru­
dnieniu, aresztowano go. W  sklepie znaleziono 
wielkie zapasy gliceryny i kwasn siarkowego, 
[akoteź przyrządy do destylacji nitro-gliceryny. 
Na kilka godzin przed aresztowaniem W hite­
head wyprawił przez Normana transport nitro­
gliceryny do Londynu.

Jak Globe, donosi, przy aresztowanych zni. 
leziono papiery, z których się okazuje, że byli 
w związku z amerykańsko-irlandzkimi członka­
mi partji „ dynamitowej Chcieli oni wykonać 
plan podany przez 0 ’Donnow&na- Rossę i rów?1 >■ 
cześnie w rozmaitych punktach Londynu publi­
czne budynki wysadzić w powietrze.

Ziemie polskie.
W  Boznańskiem krzątają się żywo- patrjoci 

około oświaty ludowej, z podniesieniem bowiem 
poziomu nriedzy ludu. obudzi się w nim samo- 
poznanie i miłość ciężko tam uciśnionej ojczy­
zny. Przed dwoma laty zawiązało się w Pozna­
niu „Towarzys.wo czytelni ludowych," któr 
dzięki poświęceniu i ofiarności Wielkopolan, już 
dzisiaj wykazać się może pomyślnym rezultatem. 
I tak np. w ubiegłym roku Towarzystwo oświa­
ty  rozdało darmo w 4.000 egzemplarzach zna­
komite dziełko: „O przyczynach naszej biedy", 
rozpowszechniło dzieł rozmaitej t. ei ci bądź dar­
mo bądź za pieniądze 13.917, a obok tego i- 
mieściło w wypożyczalniach swych 22.074 ksią­
żek — ogółem puściło między lud 29.991 e- 
gzeinplarzy pouczających dziełek. Zupełnie bez­
płatnych wypożyczalni założyło Towarzystwo pó 
miastach i miasteczkach 60, bibliotek zaś po 
wsiach przybyło nowych w r. z. 124. Dla obu­
dzenia ruchu piśmiennego rozpisano konkurs na 
napisanie popularnej „powieści osnutej na tle 
dziejów ojczystych." I  pomimo, że dyrekcja To­
warzystwa w zapasie posiada jeszcze kilka ty­
sięcy książeczek, obrót pieniężny w rozchodzie 
i przychodzie wykazuje kwotę stosunkowo małą 
2.000 złr. w. a. Fakt'ten  świadczy o ”™śmie- 
nitej gospodarce dyrekcji funduizem publicznym 
jak niemniej o rosnącero wśród ludności wielko­
polskiej zamiłówaniu do zdrotf óge poaarmu du­
chowego. Ciężki ucisk pod rządem pruskim har­
tuje naszych braci w walce, pracują gorąco i z 
całym zapałem — my zaś w Galicji, pomimo 
swobód narodowych, czy moglibyśmy pod tym 
względem z nimi r /w al ować?!

ML o  & k w a .
Komisja koronacyjna zrobiła już zamówie­

nia u dwóch firm moskiewskich A. Łonaszów i 
Einem na dostawv fwodyczy dla ludu podczas 
uroczystości koronacj jny h. Słodycze rozdawa­
ne będą bezpłatni y ozdobnych torebkach pa­
pierowych, na k ;óry< h z jednej strony będzie 
wyobr* :enie czapki Monomacha i cyfry Ich ce­
sarskich Mości, z drugiej firma dostawcy. Za-

— Jeżeli są mazgajami...
—  Mazgaje, duszko, nie 7“” sze są mazga­

jami ; sęstokroć taki mazgaj kupi i sprzeda 
niejednego bohatera, że się ani śpostr^jże.

— Ty bo Leandrze w.ecznie nicujesz ka­
żde zdanie jak skarpetkę do cerowania.. . .  
Praktyczność w oazach nas, kobiet, hie zawsze 
bywa praktyczną. Nam potrzeba, żeby najpro- 
zaiCi u jszr proza, i ta była przystrój* lą w 
kwiaty poezji; wtedy ją  znosimy koło siebie.

—  Mon cher Lćandre, przegrałeś bitwę — 
wtrąciła baronowa — musisz rozpocząć roko­
wania pokojowe.

—  Rokowania pokojowe, che! che! mruczą1 
Pamfil — Lenderku, musisz tego, panie dzieu!

— Prawo zwyczajowe jest dla mnie „su- 
irema lex“ .

I  pan mecenas Leandei PomŁkowski, pul­
chny brunecik, z głową ja t  ie sprężynach wą­
sikami wyfiksowanemi z węgierska, oczami ska- 
czącemi na wierzchu, w stroju jakby ; ź r- 
nala wyciętym — pomknął żwawo jak pijaw&a 
pływał” ca w sioju , przypadając nabożnie do 
rąk baronowej Fińci, matki a naost&tku żony. 
Ćwikłę powitał wprawdzie protekcjonalnie, ale 
z całą powagą i rodzajem współczucia szacun­
kiem nacechowanego. Przybrał postawę adwo­
kacką, surowo —  poprawną, z ust krzykl;wvch, 
gotowych — do ferowania, demonstrowania, ar-j 
gumentowania, polemizowania jadania, krucz- 
kowani«, wydał coś nakształt śmiechu dobrodu­
sznego, swi i- ąjąc się do świeżego pogromcy 
własnych Filistynów.

fflijent S ian ow u m am  nadzieję, nie ze­
chce dalej ferować sprawy po nad instancję na­
szą? Mamy odszkodowanie na jego zawołanie—

mówiono 400.000 takich torebek. Komisja dumy 
miasta Moskwy ułożyła już program zabawj 
wojskowej na 12.000 osub w Sokolnikach. Fe­
styn trwać bedzie dni kilka. Naczynia fajanso­
wa, drewniane łyżki i noże oraz obrusy, wszy­
stko w styli? rosyjskim, zostały obstalowane u 
lajstrów wiejssićh, to jest u prostych włościan, 
tórzy przedmioty te bardzo ładnie wyrabiają. 

Podejmowani żołnierze będą mogli zabierać całą 
astawe na pamiątkę, z wyjątkiem obrusów (je­

żeli większej części m e „zwarują").
Neto. Wr. donosi, ie  w tych dniach wy­

prawiają z Petersbui ga do Moskwy zaprzęgi i 
23 złotych ekwiptiów, z których 19 zamknię­
tych karet a 4 odmyte faetony. Ze stajen dwor­
skich wysyłają do tych powozów 140 koni i 20 
koni zapasowych. Wszyscy oficerowie gwardji 
i armii, pe-miący służbę w dniu koronacji, awan­
sowani będą o jeden stopfeń.

** *
Antipanslawistyczny organ kniazia Me- 

szczerskiegc Grażdanin występuje w ostatnim 
numerze bardzo ostro przeciw mrzonkom Rusi 
Aksabowa, i przeciw samemu autorowi, którego 
wyśmiewa do tgęo stopnia, że zdaje się czytel­
nikowi, jakoby Aksakóv był wmjatem — b 
wiadomo, że to tylko półgłówek.

Na Wniosek Pobiedonoscewa, prokuiatora 
tan *,w. najśw. synodu, miano uchwalić, aby 
pułki moskiewskie zamiast dotychczasowych 
sl andarów i znaków, otrzymały c e r k i e w n e  
c h o r ą g w i e  z obrazami świętych patronów. 
Na uroczystości koronacyjnej wojska wystąpić 
’UŻ mają pod tajnem’ chorągwiami. Pozostało ,r 
jeszcze żołnierzom do szyn .u poprzyszywać trój-' 
ramienne łamane krzyże — i mielibyśmy Krzy­
żaków prawosławi;, w X IX . wieku!

Duma stołecznego grodu Moskwy prosiła 
rząd o utworzenie ochotniczej straży ogniowej. 
Naczautwo atol. idnuwiło z tego powodu, h 
boi się posiadać w mieście stołecznem ludzi 
piywatnych, wymusztrowańj ch a śmiałych, po­
czuwających się do obowiązków obywatelskich, 
i oddających zdrowie a nawet żyt ę na usługi 
publiczne. Wystarczy żandarmeria i policja!

Iruita liejuna i lauejiciwa.
Dnia 10. Kwietnia.

— Termometr wskazuje w południe 9 stopni 
ciepła —  pogoda sprzyjająca dotychczas. Spodzie­
wana jest powietrze chłodne ale pogodne

* Doniesienie teatralne. Ponieważ wystawie­
nie zapowiedzianej a? piątek „Fiedory" dyrekcja 
teatru powierzył, panu : łelazowskiemu, pod którego 
reźyserją odbywają się joż próby od ygodnia, prze­
to ażeby pozostawić y olnj czas p. Ż. do jaknaj- 
szczegółowszego opracowania „mis-an-scene" tejże 
sztuki i swej głównej roli, ogłoszona repertuarem 
kom. Sardou „Rozwiedźmy się," w której pan i .  
odegrać miał rolę p. do PruneUes, odłożoną została 
do ""zj„złego tygodnia, jak również i z tego wzglę­
du, ze p. L. grywając tę rolę w Krakowie podług 
innego tłumaczenia, byłby zmuszonym przeuczać Bię 
na prędce.

Natomiast we środę 11. bm. powtórzone będą 
z wielkiem powodzeniem grane „ ~'iichotki“ „Zło- 
ty cielec" i „Wujaszek Alfonsa" po raz czwarty.

* Echa teatralne. Na warszawskiej scenie 
przedstawiono niedawno fantazję dra a; tyczną w 1 
ancie p t. „Tancerka", przerol.onc z tragedjl Pio­
tra Cosuy p. t. „Nero Nasza publiczność uczę­
szczająca do teatru zna tę tragedję i pamięta pię­
kną w szlachetryn? stylu wykończoną grę panny Wi- 
snowskiej, w roli Eklogi, niewolnicy Nerona. Panna 
Wisnowska grała też obecnie Eklogę w fantazji 
Kas lewskieg — a krytyka warszawska podnosi z 
wielkiemi pochwałami tę piękną kreację artystki. 
Popełniła jednak krytyka względem niej maleńką 
niesprawiedliwość, o którą w imienia naszef sceny 
upom lieć się wornc Tyy. powsz. pisze np. że pan­
na Wisnowska dopiero po dłuższym pobycie w War 
szawie okazała rozwijający się coraz bardziej ta- 
but, i że... potrafi zagrać taką „Eklogę" — albo 
Irenę w „Pięknej" Okońskiego. Panna Wisnowska już 
tutaj u nas grała EkLgę w tragedji Cossy i grała 
znakomicie. To zazna „zyć winne jest pozostałe u 
nas po artystce wspomnienie u lieznych zwolenników 
jej pięknego talentu, uradowanych, że wychowanica 
lwowskiej sceny wybija się na pierwszej polskiej 
scenie na przynależne sobie stanowisko.

* Tow. Pedagogiczne. Walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa pedagogicznego oddziału 
lwowskiego odbędzie się w Szczercu dnia 25. kwie­
tnia b. r.

* Chór mięszany. Tak przed kilka dniami pod­
nieśliśmy, zawiązał się we Lwowie chor mięszany. 
Ćwiczenia zbiorowe oabywać się będą każdej środy 
w ratuszu na 2 piętrze w szkole żeńskiej z ude­
rzeniem w pół do 7.

Zarząd chóru postanowił w najkrótszym czi sio 
wykonać wielkie oratorjum Mendelsohna „Eliasz". 
Próby z tego utworu rozpoczęły się już w ubiegłą 
środę.

i Leander ścisnął znacząco dłoń niefortunnego 
pogromcy

—  To Berce, dobroczyńco, panie mecena­
sie _  i Ćwikła uackuął ręką patetycznie — 
ono nie zna, nie jest tak wyrodne, by nie 
umiało ocenić miłościwego żartu, dostojnej mał­
żonki twej.

Gdy to wymawiai Świętosław witał się 
z Klarą.

— Wybacz pan — rzekła — że na wstę­
pie wita cię podobna elokwencja. Komplementa 
u nas wychodzą jak i  pod prasy, zupełnie jak 
u Niemców, wyduszone ze wszelkiej ' odrobiny 
Serdeczności. Męstwo dla nas, to niewygodna 
suknia, uam potrzeba szlafroków ze szlafmyca­
mi i pantoflami. 1 showaj Boże, narazimy zdro- 
widczko lub spo* Aj miły i w ygódki!? Pławimy 
się w dobrobycie jak pączki w smalcu, i w y­
czekiwanie, aż ktoś nas spożyć łaskawie raczy.

— Z konfiturami zapewne, moja duszko?! 
wtrącił Leander.

—  Chociażby... i wzgardliwy ivzr k posłała 
dowcipkującemu nr łżonkowi —  pokorą, mój 
drogi, w katechizmie tylko można wojować.,

—  Pokora, moje życie, to najstraszniejs.” a 
broń, co kruszy najoporniejsze siły, chociażby 
te poizynały nie wiedzieć jak po rycersku.

— Ale to nie po ludzku, a przedewszyst- 
i  em po m«zku, a co właściwie usposabia nas, 
Galicjanki, dr żywota nieco ekscentrycznego, 
czyli jak sądzą emancypowanego.

— Podzielam w zupełności zdanie pani — 
wtrącił Świętosław — męzkość, wobec kobie­
cości, musi odmierzać swe czynu jkalą przecho­
dzącą swą miarą powszadniość, nie pomnąc na- 
wet niekiedy na szczęśue doczesne.

Dotychczas przystąpiło do Towarzystwa 42 pań 
i 38 panów. Bliższych wiadomości co do przyjęcia 
do ch^ru udziela gospodarz lwowskiego chóru męz 
skiego, którego na ostacniem zebraniu chóru mie­
szanego w tym celu uproszono.

f  January Krzywkowicz Poźniak, emeryt, 
prezydent c. k. sądu kraj. w Złoczowie, honorowy 
obywatel m Złoczowa, zmarł dnia 9. b. m , prze­
żywszy lat 73. Nieboszczyk był kolegą Wincentego 
Pola i niedawno ogłosił poetyczne swe utw ory z lat 
młodzieńczych.

*  Emil Sauret, najsławniejszy skrzypek fran­
cuski przybędzie dnia 15. kwietnia do Lwowa i 
wystąpi dnia 16. kwietnia z koncertem w teatrze 
hr. Skarbka. Dnia 19. kwietnia wystąpi w Krako­
wie, dnia 22. kwietnia w Bernie, dnia 24. kwietnia 
w Pradze.

* Minister wyznań i oświaty zatwierdził nomi­
nację architekta p. Franciszka Skowrona na docen­
ta historji architektury w tutejszej c. k. szkole po­
litechnicznej.

* Wypadki. Wśród zamieci śnieżn )j zeszłego 
czwartku wracał włościanin Fedor Baranowicz z 
Bortnik do Gruszki,w powiecie tłumackim, zboczył 
z drogi i wraz z końmi i bryczką ugrzązł w mocza­
rach. Konie i bryczkę wydobyto, lecz Baranowicza 
nie zdołano dotychczas odsznkać. Na polu w Dob­
czycach, w powiecie wielickim znaleziono zwłoki 
włościanina z tejże w "i Błażeja Knapika, o którym 
stwierdzono, że w nocy z dnia poprzedniego w sta­
nie nietrzeźwym wracał do domu. Widocznie więc 
upadł na drodze i zginął w skutek zmarzrięcia.

Śmierć kłusownika. Szesnastoletni Henryk Mul­
ler, syn gospodarza z kolonii menonickiej Ehrenleld 
ad Błyszczowody, w powiecie żółkiewskim wybrał 
Się w wielki piątek ze strzelbą pojedynką i dwu- 
rurkowym pistoletem „na zająca", ktorego Ustawa 
już od 1 lutego zabijać nie pozwala. Gdy na noc 
nie powrócił de domu, zarządzono poszukiwania i 
znaleziono go w końcu pod lasem turynieckim na 
polu w znak leżącego z roztrzaskaną głową. Strzel­
ba była wypalona, z czego wnosić można źe młody 
kłusownik zabił się przez nieostrożne obchodzenie 
się z bronią.

*  W Sprawozdaniu z wieczorku Słowackiego 
mylnie zamiast przemowa „prof. Radziszewskiego" 
.wydrukowano Ciesielskiego. Zamiast „Czaple" Szat­
kowskiego" ma być „Czajki."

Muzsum zakłada nar. im. OssolinoKich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudnia od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzsum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzsum hi. Dziedu yckiego. ulica Teatrali a 
otwarte w środę i sobotę od 11. srana do 3. go­
dziny popołudnia, w święta i niedziele od 10. do 1. 
goaziny.

* Jutro we środę: św. Leona W.; — św. 
J” ana List.

* Wiadomości policyjne ż dnia 10. b. m ■
Złożono w Policji zapomniane w miesiącu marcu b. 
r. w wagonach tramwajowych dwa czarne z ar* 
kawki i parasol koloru bronzowego.

Zajęto w podejrzanym posiadaniu będącą książ­
kę do modlenia p. t. „Cicha łza chrześciauska".

*
*  *

J u l i a n  H o r a i n .
J u l i a n  H o r a i n ,  o którego śmierci nieda­

wnej w Krakowie wspominaliśmy, był zamożnym 
niegdyś obywatelem, pot-mkiem senatorskiej rodziny
c o  - ir y d j  w a tę  o io ln ip O w  Y -iroJew oC O T  a  u m iń ł-^ w  n ę
dzy, sparaliżowany od lat wielu, tułacz kilkunasto­
letni na obczyźnie i między swymi. Zostawił żonę 
i troje nieletnich dzieci bez żadnego utrzymania. 
Jeden tyiko syn starszy, ktorego pozostawił vr Ame 
ryce, sam pracuje na kawałek chleba

Nieboszczyk urodził się na Litwie w Roszko- 
wicach pow. wilejskim w r. 1821. Ukończywszy 
szkoły średnie w Mińsku udał się na uniwersytet 
moskiewski.

W  Moskwie dał się już poznać ze swemi zdol­
nościami. Szewyrew, prof literatury powszechnej, 
odznaczył jego wypracowanie napisane obowiązko­
wo po rosyjsku. Pracę tę wydrukował Mosktoilianin, 
zachęciwszy tern Horaina do dalszej działalności na 
niwie literackiej. Pragnąc dopomódz sobie mater- 
jalni , kilka jeszcze artykułów literackich pomieścił 
w Moskwitianinie.

Skorzystał ze swojej znajomości rosyjskiego 
języka i przełożywszy Fredry „Nocleg w Apeni­
nach" wystawił go ha scenie moskiewskiej p. t .: 
Apeninskaja nocz. Jako honorar5 im rtrzymał pra­
wo bezpłatnego uczęszczania do teatru przez dwa 
lata.

Z Moskwy pojechał do Parysa, gdzie dalej 
kształcił się i oddawał dziennikarstwu francuzkie 
mu. Powróciwszy do kraju korespondował' wier­
szem ze znanym na Litwie wierszokletą Wasilew­
skim. To go zachęciło do próbowania sił na polu 
ojczystej literatur] i poezji, zwłaszcza, iż Wasi­
lewski bez je go wiedzy wydrukował rymowaną ko­
respondencję, kióra się ogólnie podobała.

Przez stosunki otrzymał miejsce w jen. guber­
natorstwie wileńskiem, ala po przybyciu Bibikowa 
wkrótce przez tegoż usunięty został.

—  Nieograniczone wymagania i pragnienia 
jednostki powinny ustąpić przed wszechwładnem 
prawem i godzeniem się z rzeczywistością — 
ciągnął Leander — lojalność i pozytywizm, ta 
są prawdziwe probierze naszych postępków 
w ogóle.

— PodoDnemi pojęciami mogą się rządzić 
bierno masy ludowe, ale nigdy społeczność ucy­
wilizowana 1 — odpowiedział Świętosław — 
mówiąc zaś przedewsz^stkiem o tutejsze lojal­
ności, znajduję ją  potworną, zwłaszcza, gdy się 
ją  widzi nołączoną z pozytywizmem, narzuca­
nym społeczeństwu dziecinnie religijnemu... W y 
chodzi na to, że tu panuje idealizm materjalny 
obok ateizmu katolickiego.

— Uważam, szanowny panie Świętosławie, 
że jesteś pr-ządnym radykałem —  i mecenas 
zachichotaj — mocno czerwonym, „ein staats- 
gefarlicher Schwhrmer “ a w dodatku ateistą.

— To i nas proszę zaliczyć do tejże samej 
kategorji — wtrąciła Klaia — bo wolimy wol­
ność n-,d wołową robociznę, kiającą lemieszem 
powsz* dniego iycia Snibę ty  rarżys tich stosun­
ków. ubraną w poważne jarzmo niewoli obo­
wiązków... Te zawiesiste teorje w wieku pary, 
elektryczności, mody, sa za ciężkie.

Towarzystwo było zajęte rozwiązywaniem 
zadania zbyt r Jwiężle wypowiedzianego, i nie 
uwalało, jak Ćwikła wyniósł się na palcach do 
drugiego pokoju. Spółpracownik „Wyrazu" wy­
dobył izybfco notatkę, i notował w niej skwa­
pliwie zdai a, dopiero co wygłoszone przez 
Świętosława. Zapisywanie skończył prędko i 
zaraz pospieszył napowrót, manewrując koło 
•>jca PorciaJi owakiego, któremu szepnął; źe mu 
głos prawdy wyjaw La znącierie gnu.

W roku 1852 przybył do Warszawy i wstąpił 
do redakcji Dz>°n. Warsz. wydawanego przez Hen­
ryka Rzewuskiego i Juliana Bartoszewicza. Pobie­
rał ‘ako stałj Współpracownik 300 rs. (2000 złp.) 
pensji. Lrukow.J w Dzienniku kilka powiastek i 
mało studjum o przysłowiach.

W  r. 1854 porzucił WaiSzawę i udał się na 
Litwę w okolice Mińska. Otrzyma, jakiś spadek i 
postanowił chodzić za pługiem. Sąsiadował z mie­
szkającym w Załuczu Syrokomlą i w serdeczuej żył 
ẑ nim przyjaźni, czegc pamięć pozostawił w wdzięcz­
nych choć zbyt fantazyjnymi opowiadaniach, druko­
wanych przea rokiem w Gaz. Lw. On to zachęcił 
Syi okomlę i Korotyńskiego do tłumaczenia Beran- 
gera.

Odtąd przez długi czas mało było słychać o- 
Horainie. Przypominały go od czasu do czasu te 
„Chwile stracone", zbiorek poe_yj wydany w W il­
nie, to przekłady Wisemana (Lampa w przybytku 
pafskin) i Feuilleta (Domowa Zagroda). W  Tyg. 
Ilustr. umieścił dłuższą powiastkę „Ostatni z Koń- 
czyców". Nieszczęścia krajowe wpłynęły i na jego* 
materjalne stosunk? Kontrybucje zniszczyły za­
możność, a prześladowania ze strony rządu do tego 
stopnia go zniechęciły, że pozbył się majętności i 
w kilka lat po ślubie ze swoją kuzynką córką 
emigranta, porzucił kraj z żoną i dziećmi i udał 
się do Ameryki

W Ameryce stracił resztki funduszu. Mieszkał 
czasowo w Hoboken pod Now Yyorkiem i w Chi­
cago gdz’ e redagował polskie cz-sopismo. W New- 
Yorku wydał powiastkę humorystyczną obszerniej­
szego zakroju: „Cztery p jeduo r.“ Listy jego pi­
sane do Gaz. Pol. cif szyły się wielką wziętością. , 

"W New Yorku wydał tablicę symboliczną do 
historji amerykańskiej, która w Stanach Zjednoczo­
nych miała powodzenie.

Sparaliżowany,, bez środków utrzymania, po­
wrócił w r. 1879 do kraju. Osiadł początkowo we 
Lwowie, a następnie przeniósł się do Krakowa. Na 
kawałek chleba zarabiał nowelkami i koresponden­
cjami ; pierwsze były odgrzebywaniem wspomnień 
czasów i ludzi litewskich, drugie muiej więcej u- 
datnemi kompilacjami z gazet amerykańskich. Prócz 
tego miewał humorystyczne odczyty, z któremi wy­
stępował po miastach galicyjskich i w miejscach 
kąpielowych. Raziła wieln amerykańska reklama, 
jaką się pt siłkował, ale gdy się zważy, że spara­
liżowany staruszek, zniedołeżniały już umysłowo, 
musiał utrzymywać całą rodzinę, to takiej reklamie 
wiele przebaczyć można.

Horain zmarł prawie nagie 28. marca. Dro­
bne składki zebrane w „kole literackiem" opłaciły 
część kosztów pogrzebu.

Na cmentarz odprowadziło zmarłego starca za­
ledwie dwadzieścia parę osób. Z braci po piórze 
nie było prawie nikogo. „Połęgi słowa i myśli" 
nie raczyły rzucić garści ziemi na grób biednego 
literata. Nawet senatorski ród zmarłego ule po­
mógł mu w pewnych sferach . Bodaj to być bied­
nym literatem!.,.

„Koło literackie" złożyło wieniec na trumnie 
Horaina. Szczęście, że ono istnieje, bo inaczej 
każdy z piszących a niesprzedających się, mógłby 
mieć nadzieję, że pogrzebią go w wspólnym dole, 
a na mogiłę nikt listka nie rzuci. (Przeg.lit. art.)

* **
—  U d  Kościuszki. W najnowszym numerze 

Kroniki Rodzinnej czytamj ciekawy list Kościusz­
ki, pisań] z Włocławka unia 4. lutego (około 1784 
roku) do jenerała Niesiołowskiego. Pisząv> ten list 
bohater nasz, nie marzył jeszcze pewnie o tern, ja­
ka go w przyszłości czeka sława.

Oto brami i lis tu :
„Jaśnie Wielmożny Mości DoDrodżIejn1 

Zaklinam na wszystko, co jest w życiu naj­
milszego. to jest żoneczkę i dziatki (z tern wszyst- 
kiem Auusia ma podobieństwo do Cygar1'!), abyś 
chciał Jaśnie Wielmotnj Pan Dobrodziej wyrwać 
mnie z miejsca tak nieprzyjemnego, kosztownego i 
nic jeszcze niemającego. Bóg widflf słowa ale mam 
do kogo przemówić, i dobrze, bo z wołami nigd; 
nie gadałem Oo za Ga »kony ale dam pokój opi­
som krajowców; że kraj ńiękny i tenty być powi­
nien poczciwym i gospodarnym Litw nom przezna­
czony, a uie im gnuśrym i niedbałym Chciejcie mai* 
powrócić do Litwy; chyba się wyrzekacie mnia, 
mnie nie zdolnym widzicie służenia want 1

Któż jestem, jeżeli nie Litwin, współrodak 
wasz ? od was wybrany, komuż mam wdzięczność 
okazywać, jeżeli nie wam? kogo mam bronić, jeżeli |
nie was i siebie samego? Jeżeli was nie zmiękcz* 
do wniesienia o mnie na sejmie, abym powrócił, ja ’
sam co złego sobie zrobię. Bóg widzi; bo złośi' 
mnie bierze, abym z Litwy w Koronie skażył, a wy 
nie mecie trzech generałów, kiedy was nrieć na 
sznurku będzi*3 przemoc. Wtenczas chyba ockniecie 
się i o siebie dbać będziecie

Naresztę proszę na prsyjażfi, którą chciałeś 
zaszczycić mnie .TW. P. Dobrodziej, abyś był moim 
wybawicielem, który zawsze bjć pragnie prawdzi­
wym i _.eodmiennie z prawdziwem uszanowaniem 

Jaśnie 'Wielmożnego Imci Pan Dobrodzieja 
najniższj sługa

T. Kościuszko, g. m.“
— Mordercy I ajla a. Doniesienie wczorajsz. 

pism wiedeńskich, jakiby pozostający w rekach są­
du pess;teńskiego rzekomi morderc* Majlafha, Be-

Klara dalej chciała mówić, ale ba-onowa 
ziewnąła raz i drugi, dając do zt /umienia, że 
me jest zadowoloną z rozmowy. Antypatyczny 
prąd zmroził za ?aJ do rozpraw dotvchczasi • 
wycJ; baronowa usiłowała zawrócić je na iune 
tory.

— Wyobraź sobie ma chere Brońciu — rze­
kła po chwili — co chciałam powiedzieć? aha! 
spotkałam w pewnym dpmu comnte il faut two­
ją rodaczkę Litwinkę, nawet przyjaciółkę, pan­
nę Alice Wędzonkę, WędZońską, *na foi, jakoś 
tam... ł  jinijaiąu ńa*winko jest ona „bardzo do­
brze". Rzadki takt, bystry umysł, wytrawny i ■ 
3ąd, rodzaj un homme d?ćtąt w spódnicy.

— Razem z ciocią poznałam ją u księżny 
marszałkowej — dodała Klara — zaintrygc ya- 
ła nas bardzo. W idać w niej rasę, choć to niby 
plebejnszka. Zapowiedziała nam swoją wizyt? 
na dzioiaj.

— Nie jest ora plebejuszką, pochodzi z U' 
rzędniczego rodu — odpowiedziała Bronisław*' 
co mnie jednak zastanawia, oto żeśmy w id z ia ł 
się dzisiaj, — zapytała mnie gdzie będę w cią' 
gu dnia, a gdj-m 2 ej odpowiedziała, ie  będę V 
was, nie odkryła wcale zamiaru swej bytnoś^ 
tutaj. Jest ona nadzwyczaj oczytaną, a jak rt 
mówimy, uczoną. Moż> a ją  z prawdziwą p r^ ' 
jemnrścią słuchać całemi godzinami.

— Jak widzę jesteś jej admiratorką?
—  Bo wi,rta tego. ■ .. . :
— Moja ty poczc'wc bogin  wdzięku —' : 

Klara pocałowała ora „sławę. Słyszałam, %e 
pan Świętosław uwielbia pannę A licję? —  ^  
dała po cichu,

(D. c. n-)



recz, Pilety i Javor, przyznali się do winy, oka­
zuje się i  Inę. Bąka tego puścił Nemzel ;hociaż 
lółurzedowy oVgań wigierski, i sam nazajutrz od­
wołał. Tak więc sprawa jest znowu niepewna, to 
bardziej, źe domuiemany czwarty wspólnik m^rder 
ców, Sponga, aobidzi szoześliwń z pod argusowych 
oczu policji... całej Austrji. Wi Wiedniu, gdzie jak 
stwierdzono, bawił .rzy dni (poczem przepadł bei 
śladu), dotychczas odbywają się formalne obławy. 
Spongę, opisanego najdokładniej od stóp do głow» 
blondyna, z jasno rudą brodą (lub be. brody kt6- 
rą mógi ogolić), z blizną na le rym policzku, ścigfją 
v Wiednjp wszyscy k u  aetek'v .rów ma go w kie­
szeni... to jest jego fotografię — legiofiy keluerów 
hotelowych wyparują tylko.... po;awienia się 
Spongi. Nie zadziwi zapewne nikogo że w {.oracz­
ce tego poszukiwania niejeden najniewinniejszy do­
staje się do kozy, i siedzi dopóty, dopóki się ni 
rytegityinuń . Są ;c pa.dk'1 przyjemne n  aczy. Jest 

laka sytuacji we Wiedniu, że każdy, choć cokol­
wiek dc mniemanego mordercy podobny, powniień 
ram zgłosić się d policji i uroczyście zaprotesto­
wać, że nie jest Spongą! -

ZabawutJ epteęńy z^ólp.wapi ra... SpoLgg opi­
suje Tagblatt: Onegd-i jakiś ajent aresztował i 
kawiarń sftrć i: cza praw, grającego w 1 ‘lard, nie 
dawszy mU zrobić ostatniego karambola. Całem nie­
szczęściom szczęśliwego gra sza, który już miał wy­
grać partję, a z nią... butelkę wina, było to, że 
miał blond włosy i blond fawory ty...

Najzabaw liąjsze wszakże zdarzenie wypadło w 
noęy z soboty ns niedzielę w hotelu pod ,Tr&3mą 
Koronami" na YjeAciiiu W kilka minut >o dru­
giej w  nocy o^wał się jlzwónek hotelowy. Z.jpauy 
i nrtiev oantyita, wpuszcaa dwoje... spóźnionych wę­
drowców, mężczyznę i kobietę, a sam cofr się ns 
powrót do łóż] »’ obojętny _n_ wszystko. Atoli kol- 
ndr pokojowy, niejaki '£5znf Kamposz (jest uwie­
czniony !), który przyjął gości — zaledwie na nich 
spojrzał już leżał prawie bezprzytomny, w konwul­
sjach z nadmiaru radości na ziemi... już się widział 
w tej chwili zczęS"wym, który zdobył główni wj 
graną, lyOfl zł 71 znalezieni? mordercy.. Przed 
nim stał Spońga!

Nieznajomy drżącym głosem zapytał
— Czy mrżna dostać pokój. Ja noc
— O tak .j odfzek* KampcJz, a zagardło go 

ściskało, tak nie mógł zapanować nad sobą 
tak —■' jest pokój...

— Więc zaprowadź nas na górę ....
  (jZ w:olmożpy nan zostanie całą noc, albo

też może... jak, . czy mc że tyłku
Nieznajomy zatrzyma’ się — sparzał tworzli- 

wit dokcla... podgarnął ikrągły węgierski kapelu­
sik na tył głowy i rzekł: „N*ewiem jeszcze, zre­
sztą... my sami wyjdziemy".—  Kelner zaprowadził 
gq do oswttniegc pokoju Nr. 4. w korytarzu — 
zkąd ucieczka była niemożliwa. Napalono świece. 
Kelner chce pomódz gofrowi zdjąć palto,

— Nie! ja 1 om. .
Aaa, pomyślał kamposz, to dlatego, że ma re­

wolwer w kieszeni... i zadrzał na całem ciole.
Nieznajomy wyciągnął z palta gruby pugilares, 

Reiner znowu zadrzał — Tc on, to on z pewno ■ 
ścią... pomyślał.

—  Czr pat uafpZ chee zapłacie?
— Aha, zapłacić, mówi gość. i cno wa ,,osple- 

sznk pugilares do kiesz-ni. — He się należy
— Dwa refisłde pięćdziesiąt,
—  Dobrze - oto są... i WJiął pięniądzr* sle 

drobne, z małej portmonetki. — Kelner wyszedł
W  kwadrans później zjawiają s:. i raj ageno. 

pełniący służbę nocną. Pytają czy się Sponpa nie 
zjawił, a kelner z radośiią niepomierni,, upcwia 
d im co ma za gościa... Rozpoczęć ,ęjyę, te ĵ «vj 
czekiwanie, długie, ciągle, nieznośne czekanie na 
wyjście gościa z hotełn.

O trzeciej w nocy znowu ktoś dzwoni. *fie 
szkający w tym hotelu słynny artysta G i r a r d i 
wraca z wieczorka i na wstępie zaraz dowiaduje 
się o Spondze. Sen mu odbiega c i  poWiek — każe 
sobie dać herbaty i cygar i także czeka na Spongę 
Czas idzij powoli W sł, =cy się niecierpliwią pod 
drzwiami czwartego numeru.

O szóstej zranb pokojówka puka do drzwi 
Proszę pana — już ósma... Za pokojówką ustawili 
się detektywi, aby jak tylko drzwi się otw *rzą 
wpaść do pokoju. Tymczasem z za drzwi słychać 
przeciągłe ziewanie i odfuknięcie.. Dajcie mi soc 
kójl Aby Bpi ngę zmusić do wyjścia zrobiono pod 
drzwiami scenę. Pokojówka napadła na kelnera 
jak śmiał wynająć po’-ój skoro był telegraficznie 
dla kogoś innego zamówiony Powstoi krzyk, który 
zmusił ostatecznie gościa dc ubrania się i wyjścia,

—  Już idę, już 5dę... zawołał z głębi pokoju.
Teraz ogarnął czekających niesłychany niepo

kój. Kelner Kamposz drżał na całem ciele z 1 id< 
ści i z obawy przed strzałem z rewolweru. De­
tektywi stali w loży portjera „kryci; Girard! stał 
w korytarzu, aby widzieć przechodzącego Spangę 
a pokojówka stała opodal drzwi numeru 4. i da 
wała znaki: — Baz, dwa, rzy — już idzie! 
Wyszedł wreszcie, za nim jego dulcinea. Opadli go 
ajefici -— zachwiał się, zbladł. Co żyło w hotelu 
zbiegło się na schody —  wszyscy czekali na strzał, 
Ale- młody człowiek był kompletnie złamany. Oddał 
wszystko co miał w kieszeniach —  i ostatecznie 
yylegUymował się...

: Był to młody kupiec s. Mpr wy z miasteczka 
Sch«. — Kelner Kamposz był* w rozpaczy a
Girard" żelował nieprzespanej m _y.

' * **
— Z  Sanoka donoszą do „rfanu," że prezydjum 

sądu wyższego "ądu we LwO ie zawiadomiło tam 
i ĵsz4 nagie trat, że cesarz zezwolił na utworzenie 
V Sanoku sąda obwodowego. Wiadomość ta jednak 
nie tak mocno ucieszyła obywateli sanockich, gdyż 
zarazem minister°two sprawiedliwości zawiadomiło,

że otwarcie tegoż sądu tylko wtenczas nastąpi, je­
żeli ,mina swoim własnym koszte i wytyidTy* tbł-
kacje na umieszczenie s'ądu i to odług takiego 
planu jak w Suczawie.hif Wadowicach. Koszta wy­
bawienia takiego gmachu "przenosić oęlą prawdć- 
podobnie.Jcwotę 100 tysięcy zł., a gdy gmin lano 
cka ’ ma [ft ż dług mniej więcej v  takiej kwocie, 
zmuszoną nowiem była wystawić swym kosztem 
gmach na 0nnnajumi, szpital, koszary itp.. prz^o 

trudnością będzie mogła odpowiedzieć wymaganiom 
ministerstwa

— Soepa w parłś.m»ncłe niemieckim. W dy­
skusji ńad nomellą przemysłową, a miinoi ricie o 
konce .jach na tuatra i miejsca zabaw publicznych, 
rozwinęła, sio walna o... iugel-tangle KiShler mó­
wił przte.w jiowelli, "rytaczaj-j , źe nie lależ; 
Drzeilsiebioroom utrudniać zarobku przez jakieś po­
licyjne rrzepisy.

LiczDa tingel-tanglów od roku 1874 w Berli- 
Je- z 50 ąpriłr na ośm— tak im dojadła policja!.. 
Jeputov arn Itolle z obozu socjalnych demokratów 
woła,: Ozyż tyiko tingei-tangie rozszerzają rozpustę 
^Vósz,ę zajrzeć do oficerskich kaLynów, gdzie tań­
cują nieubrane dziewczęta (Niepokój w Izbie). Ną- 
turalnie lo tych zamkniętych kółek niema wstępu 
żadrn cywilny". Minister S c h o l z  odpiera zarzuty 
Stollego. (brawa) Stolle powołuje się na numer cza 
sopisma Naprzód \ ( Vorvdrtf‘) Opowiads zorasiem 
fakt, że w pewnem mieście w  Wschodnich Pr"siech 
młodzi oficerowie prńsęy wywiesili w oknach swo­
ich pomieszkań plakaty następującej treści: „Młode 

piękne dziew czpti znajdą tu nador uprzejme i 
miłe przyjęcie i obejście" (Wielki niepokój). Dep. 
Minnigerode występuje przeciw Stollemu. Ten nie 
Jał się mimo na)“gan nakłonić do odwołania swych 
twierdzeń, i zapowiedział dostarczenie dowodów.

— O tajemniczej kobiecie, z którą Gamhcttę 
łączyły serdeczne stosunki, podają dzienniki fran­
cuskie odmienną weujj. M? to być panna Leonja 
Leon, córka pótaownik? wojsk francuskich, żyjąca 
i zamieszkała p”zy matce w Paryżu. Panna Leon, 
wedle ;ej wersjf kochała sławnego męż," stanu 
Francji 'od Juku 870. W  _ym też roku, pi zwal 
rżeniu różnych trudności uzyskała audjencję u dvk- 
tatoya Od tej chwili stusunki pomiędzy niemi Stały 
sic- ściślejsze Panna Leon, którą Gambeta chciał 
poślubić, dla uregulowania sytuacji, sam ud ẑu îła 
te propozycję, ftyier Tząc; iż ożenienie się z nią Gam- 
hetty moż tylk. ddć rieprzyjaciolom n«wą broń 
j,rz«ciw niemu, uord^ić nowe zawiści. Dzieci któ- 
remi opiekował się Gambetta, nie są dziećmi tej 
kobiety. Starszy z dwóch tycn młodych ludzi któ­
rego widziano na pogrzebie Gambettj, ma być .sy­
nem pani Leris i no nazwisko Oouynot. Młodszy, 
którego na rok przed śmiercią Gambetta odwiedzał 
w Niemczech, nie jest wcal jego Rynem, lecz sy­
nem siostry panny Leon. Dalej ową wieści, *tÓre 
nie bardzo autentycznemi się wydają, zapewniają, 
iż pomiędzy .wielkim Leonem11 a prana Leor pro­
wadziła się stała, codzienna koreupodencja i ź“ 
przyjaciółka ex-dykti tora, posiada całe serjt listów, 
mających posłużyć do napisania namiętników Gam- 
betty, które jednak wydane być nie mogą, aż

zwolna szarzeć coraz bardziej... wreszcie wypeł- 
Diłoe się czernią rnchonjŁ Hćptj kfM jr flgcgcgćłj 
jak LieJbały i-Ztti pędzla^- to" w5%bre»wov, 
ski. tVśród tej masy przemknął zrzadka czasa- 
in,‘, jak ó leczonych bąrwact "ąeteor, roztosi- 
ciel afiszów alias ekspreef' r czerwonej, aapce, 
niebieskie j kurtce, z wielką feiałą tafelit^ yiA 
drążku...

Ną t lu m n ^  najgwarniej przy główmy bra­
mie ratusza. Agitacia wre — kipi... ZaehLje- 
wic? $  „RwnąttQ*“icz i - • — -a „FMianowicz 1-* 
uajgł„Sniej wóiają ze wszystkich stróu najęci 
lwuwskicu ouinij wyznawcy. MUfci w przeddzień 
R a "  azan_ nie wywołdją gło&afj ; 4i»ienlj. A*ła- 
cba! — Wśród tłoczących Się mas: utrzymują 
urzędnicy magistratu, odznaczeni różami z ner 
bem miasta — porządek. Mury ratuszowe i fl­
ary jęczą formalnie pod naciskiem kleju afisze^ 
w . . .  Pod nogamf przechodzących stosy Roma- 

nowiczow i Zacharjewiezów —  to jest - kartek 
temi naz askam- .. a o usze przeć1 oagif w 0- 

wja się co chwila kwe^tja Jnia: J a t  tam stoi ? — 
Zach rjewicz czy Ron_anowicz?

Tyatezasem aż do wieczora kwestja ta zo­
stanie iwest.ją palącą. O dwunastej w południe 
we Wszystkich pięciu salach głodowania, zapie­
czętowano urny, nie obliczając rezultatu.... Ktb 
"otycnczas iiia większość niewiadomo. To tylk( 
t,ewna, źe udział wyborców w głosowaniu był 
bardzo liczny, i twierdzenie zwolenników Roma- 
n owicia, jakoby zwolennicy Zacharjewiczł. wsku­
tek wynalezionej pi'zez Romanowiczowców „pre 
sji ,-ządu i staóezyków“ wstrzymywali. się od 
głosowania, pozbawione jest wszelkiej podstawy

Ile bezczelnych Kłamstw i, j^zczeiotw .pu­
ścili wczoraj 1 dzisiaj w kur? agitatbrowie tku- 
dne byłoby wyliczyć. Słyszeliśmy sami, jak jeden 

nich , publicznie opowiadał, iż główna kasa 
otrzym„ła rządową i isygnatę na "'rÔ O zł". * 
cele agitacji ryborczej za Zaęharjewić*em, 1 że 
sam tył obecuy jak wypłacono tę Ł wotę, Na­
rzekają na presję rządową, chociaż ktidamu 
e t '"ndomein, e przy tajnem głosowaniu pre­

sji ta bezskuteczną a sami grożą izrael|-s 
tc w motłoebem ulicznym, burdami, j^ l  żyd*i 
nie bę| solidai me gł-osować na Romanowicza.

się
ży­

wię L0 później, gdyż w listach owycl zn jd u ją  
aądy naczelnika oportunizm" u wielo osobach 
JąCyth.

Prajak^ not 4ałra'a J ak wiadomo, odrzucił 
rząd ftiantfus1 ir ~ kt podpułkownik- Eor-' drV’ą 

alank S»' wrj morzem. Lessep: ujął się jadoak 
orojekuem i' dał Boudaire'owi do dyspozycji 20,0.000 
franków i kilku z najlepszych swoich inżynierów, 
celem poczynieniu pomiarów niwelacyjnych i robót 
wstępnych. Uczónj tei oficer, który ma za sobą 
r lęlką Uość facuowych, tak np. wszystkich niemie 
caioh geografów, a we Francji prócz Lessepsa tak- 
ż i towarzystwo gongrafiomo, snaj iaja eię obeoaio 
w Tuzńi obt Toser. Ns przestrze d 20 ilometrów 
oznaczono już wysokości terenu i wynaleziono tra 
sę, po której tylko piasek będzie trzeba usunąć — 
skał do rozsadzania bardzo niewiele. Bóżnica po­
ziomu ma być 12 — 13 H-jirów- ‘ T< wiadomość 
pomyślne przysłano przez Boudaire’a skłoniły I. 
sa do wzięcia osobistego udziału w wrkonanin pre- 
jektu. Dnia 12. m irw Ł,: 1. odpiynąts ,łsii watowa 
rzystwie wielu inżynierów i przedsiębiorców, aby na 
miejscu potrzebne poczynić studja i jeżeli można 
roboty natychmiast rozpocząć. Abd-el-Kader wspie­
ra jegc usiłowanie ą zykonawca inerkiego kanał;, 
otrzymał listy polecające do s^eików, aby ternn cu 
dzoziemcowi, który ich wła-uoś ochronić ^-mieraa 
z wszelką byli pomocą.

Raz. Kar.) ostatnie wiadomości.
Ruch wyborczy rozwinął się dziś jaK od 

dawna nie pamiętanajr. PrzypomniLlmam; jeszcze 
z r. 1870 czasy walki między Smolką a, Zie- 
miałkowskim. Swit wschodzący na niebie, zastaw 
już afiszerów w pełni ich czynności. Mury L^yo 
wa witałj wstające słońce dwomu wszędzie Się 
powtarz ijącemi napisami Zachaijewicź -7- Ro 
manowicz. Miżnaby powiedzieć, witał” znakami 
zapytania. t v

Od rana po przedmieŚciac 1 rozleciały sife 
dorożki. Agitatorowie, w nich siedzący, trzy 
mali w wzniesionej dłoni taoli< . na dróżkach 
przybite. Przeważał nap.s: „N’"e wybieraj„.3
kandydata rządowego —- Zachaó t̂iU’ ftza‘ Przy­
pomniało to nam czasy r. 1870, kiedy z podo 
bnemi tablicami ugania^ po Lwowie agitatoro 
wie — konno.

Około 9. zaczęło się roić na rynku. Różno­
barwne tło placu — patrząc z góry ,L-* ’up9trZu- 
ne czerwonemi i niebieskiemi kolorami ubiorów 
naszych wiejskich gospodyń, zaczęło zwolna —

Z Żytomierza d. noszą do lięformy o ubu-

WiedeA d. 4. kwietnia. (Pryw.) W ' K o l e  
i ę m  odczyteuo dzisiaj liczne petycje w 

ie prżefiiesi«ńtt z a r z ą d ó w  k o l e i  ga-  
l . c y j a k i o f i  do kraju, i u ch  w a l o n  u, ur -  
g o f f t e ;  d a l e j  t ę  s p r a w ę  nimo podnoszo 
nyiii j)"zez rząd trudności — P. Chrzanowski 
JwńióiJ, aby K w iP ' lskfi. wystąpiło zą nowellą
szkoliitę i nowellą landwerzychąąiod Wwrunki«m7
aby pepr/Ad gaL^yjska kwestja indemnizacyjna 
pomyślme »ałfitwioną ostai . Koło jednak od­
rzuciło wniosę! p. Chrzanowskiego z powodu, 
źe pr*yspie”zaixivj tej spkawy jest wnbec rozma­
itych irudiiioścf niemożli^em.

i  W łtdei d., .S*. kwietnia. (Pryw.) Dzisiaj 
ocbDyła się komerencja klubo" rych prezesów pra­
wicy z "ządem. Poniec sesji Redy państwa na­
znaczono najdalej na 10. inaja.

WiedeA d. 10. kwietnia. (Pryw.) Na wczo­
rajszej konferencji klubowych prezesów prawicy 
z rządem, nawadniał hr, "  kJe rychłe zała- 
twieni j  aowelh ląndwerzyćkie" temi s łow y : 
„Inaczej przepadliśmy u góry."

Kotar d. 10. kwietnia. (Pryw .) Czarnogóra 
postanowiła zbudować na przer^yku Dugua 
dwie waiownie.

Rzym i. 10 kwietnia. (P*yw.) K.ról w iosł  
ma odwidzić Berlin, poprzód jednrk będzie we 
TVło ech oczekiwał na rewizytę cesarśa an- 
Strfackiego.

Pe‘ * m u if l  d 10. kwietnia. (Pryw.) Jutro 
przewożą z Petersburga do Moskwj regalia, 
według umyślnie na ten cel wydanego reguła 
uh nu, Oddzielna deputacja z Moskwj wjjedzie 
naprzeciw

Loi.dyn d. 10. k./ietn .. Obie Izb) przyję 
ły  bez rozpraw nowellę do nsta?ry o  wyrabia- 
iiu i .-s o r  “dąży, materjajó" eksp* syjnych. 

SpratrcóM 1  uczestników e^płoZyj, posiadaczy 
i producentów takich, do ułów zbrodniczych 
pr-eznaczonych materjaiów, udzieź oebbyi r tó - 
re nie noga usprawiedliwił posiadania tych u a  
terjaiów, skazuje nowalia na 2 do 20 lat do 
ciężkicli robót. Każde indywiduum, które w ja ­
kikolwiek sposób bierze udział w przewidzia­
nych tą nowellą zbrodniach, staje się winnem 
zdrady stanu.

W Izbie posłów, wnosząc tę nywellę, 0- 
świadczył Harcourt, że ludzi, przecjw którym 
ła, nowellą jeąt wymierzony należałoby trak00- 
wać jak« korsai^y, bez względu do jakiej naro-

■ . ■ o
Lht> dłaiiL. g. z.

98 80 
90 50 
98 80 
87 60 

102 85 
97 80

101 15
102 
95

50

L w ó w  z Izby handlowej, 10. kwietnia 1883. 
1. A k c je  aa sztu k ę  

bez knpona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł.m.k. 307 50 310 75 

lwow.-ezern.-jass. 200 zL w. a. 170 —  173 —  
Banka hypot. galic. po 200 zł. w. a. 307 — 311 — 

kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 —  255 —  
t ,  L isty  zastaw n e z a  1 0 0  z łr . 

bez knpona bieżącego 
Tew. kred. galic. 5 pre. w. a. 97 80

„ 4 „ w. a. 89 20
„ 5 „ okresowe 97 80
„ 4 ,  los 41*/, L 86 30

Bonka hyp. galic. 6 pre. w. a. 101 85 
6 „ w. a. 96 80 
6 „  10%  pr. 100 15 
kr. wL 6 pre. 101 —

■ ■ ■ ■ ■ S B 93
t -  L is t— d łu żn e aa 1 0 O z lr .

Ogól. roln. kred. zakład dl* Q* ,
i Baków. 6 prô  lo. 1-  15 ł a t ---------

4 O J»ll*i sa  IO  . hr.
indowi ąjne gzlic. 6 pre. n . k. -98 30
Oblig. kon. zak. kr. wł. 6 p.. w. a. 95 
Pożyczka krJ tr . 1878 8 pr. w. a.

# . L a s y .
Miasta Kral wa 

„ Stanfaławowk .
I A  • n e  t  y .

Dukat hoieLderskl 
D« it 1.  carski .
Napoh ndor 
Półmpcij * ">«yjski 
Bubel rosyjski arebnij 

„ » papiera y
100 marek nleadeekjah 
Srebro
Kupony w srebrze________  .

99 60
101 —  103 —

18
12

5
5

55
56 

9 43 
9 72 
1 56

1 17% 
58

20
24

5
6 
9 
9 
1

1 li 
58

65
66 
53 
82 
65
»%90

UR8 GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W i e d e i ,  dnia 10. kwietnia 1888 
godaina 1 minat 45 po południa:

Lusy kredjrt. 
Anglo.-anstr. 
Kolej Kr. Lad. 
Kolej Połud.
L «j Elżbiety

Łł Łij lułułciha uuiwołify uu /tw  y/ mu \j u«w 5 . t  ,*" ■ » ,*  • .
mającym fakcie. Oto co pisze nasz .oresFUn<k' i  obecŁe m eb ^ p .^ en stw o  jest
„Żebyście wiedzieli w jak strasznych żyjemy tu lw e 1 ial?ży  J? energiczną stłumić, 
stosunkach) opowiem wan fakt dziwny: a ora- 
wdziwy. W  mieście naszt th tuW&rzyśtWo doI- 
rkie %  ostatni wtorek 13. marca zapragnęło po- 
tańczyć a że piknik wymaga szczególnego po­
zwolenia polięii, ;» ’*eto jed“ "  ? •' w steli. y  
czciwy, prawy 1 zdolnj ćżłowiefi dał' firmę!'
Więc był oał jiby^u pańsjtwą IŁ .. Nmstety, ba- 
ląjąey zapomnicL iż przerf j  raty zamoi -
: lowano w tym iniu cara. Moi. i  Kto pamiętm 
tecz nie p ^ ^ tózcza ł, ab]' wiec ® Sę ropkuicę 
ż iłobą obctóidzić należał Na I r i y  dzieu po­
ście balowi po kclęi 'ostali ątątfŁ if prą©J fu- 
łernaftgra,' gdzie caŁ»er u , ii , 3 ,jąc i pań 
zacnych, lośc dostałc "Się ojelżywycfi z 
moskiewskiego łownik*. Pana; .  A ;R. na aaacy 
nao iłjęgo rozkrau z Petersbi 'gy . wyV, .eżiono

?d!*eś u©d Ural iorządkiem jtoiListracrinym- 
fzna rodima popaofa w n^Jzę. Gbaw^g się 

czy więcęj i ->fiar njt VbCĆJCBie za so^ą 
ta nieszczęść™ ;abawa, CóS podobnej) tylko w-,
Rosji zdarzyć się noże W  ™**woie panuie nó 
wszechne przerażenie/

* *
*

Według Joex, Wi*d. *ae4.epełM
ska otrzyma trzecb 'wfraganóą. .uatsłaia'
przedstawiono papieżow: ks: Dó%gieWę obeette- 
go administratora, ks. Martynowa zarządcę koś 
cioła maltańskiego, i ks. Mąsu^wicza profesora 
akademii duchownej W *Mwsbii,gu.

*• * * .
W  procesie przecie Mandzkim,

noszącym nazwę „niezwyciężonych", prokurato- 
rja ma dowieść, źe owym tajemniczym „nume 
rem )ier./szym“, jest przebywający obecnie w 
w /bJcsyjŁu Tynan, były ląniJ,‘ * D̂ piier" w 
Kin^sf oWn; fif 2. Jaifie.rMu!latt;', 'iii.̂  x .  James 
Carej, ar, 4. Danie' Ojp-iey; a  my. > §. CafĘrey 
wszyscy pięciu tworzyli dyiektorjat „niezwy­
ciężonych" w Dubiinio. ,  - ̂

*• : SKs.. i#  ' .
W Petersburgu y^tpią, ezy wielki 

Korstaaty, któi^dHrotce po zamor 
lekśdsdra LI. poiśóinir się z 
ny został W Krymjo, będzie 
nacji w Moskwie/'-Hactomiast 
wrła z wygńaria najstarszego 
go Mikołaja -•

•*

Fit^maurice oświadcza, źe Bib lod a  jesz­
cze nie jest flialnie zamianowSiiy jeneralnym 
gul er ra torem Lńbanonu; Anglia nie zgodził* 
się ń& tę nominację, Duffenn wróci niebawem 
j  - K^nstantynopolr 7  uajrczleglfcjszemi instruk- 

'^ami Co "dte reforn w Armenii.
Londyn d. 10. kwietnia- Aresztowany tu 

W pjedzielf j^ójaki Mamers Ausbui-gh oddany 
zuitał sądo ,i na Bowstreet pod oskarżeniem o 
spisek dynamitowy; rozprawa odroczona do 
czwai ku. ii je  się, źe nazwisko Ansiurgh jest 
ty łk i prz -brane,. — , Na pokładzie przyoyłego 
tu WCŻoraj z Ha, .W g a  parowca „Reinbcw" od 
kryti przy wyładowywaniu dwa pakiety z ma- 
terjałem cisplozyjnym, którego właściwość j e ­
szcze hic wiadoma.' Odesłano je  do arsenału w 
Woolwicb do zbadania. Były bez adresu i za- 
piss .( jako zawierające papier.

Mfrocfaw d IG kwietnia. Tutejszy konzu 
austm ek „fr. Coiin umarł.

• Paryż Jd. 10. kwietni*.. Telegram Bepnbl. 
■ t i j n <*."« Berlina donosi: Między Berlinem 
izymert tóCzą aię uoufne pertfiakl “ ije wzglę­
dem mających ilie^adług. nastąj ć odwiizin 

nohilew-Jkróla uttberta ' ■ Bei linib. łH«b»_jcL jes. naj- 
gwęcej sc -tem i-iąii," aby odwidziny przyp^y 
atfiktttku: * ,y. .,

Paryż d. 10. kwietnia. Pogs^cskc. o jhrmisji 
kilku dyplomatyczny*^ reprezentantów łrrab 
za granicą ma być mylną.

Zeszłej nocy był W Montceau-lec-Mines wy­
buch dynamitowy; s&Kodi nieznaczni.

Dublin d. 10. kwietn;a. Proces przeciw o 
skarżonym o morderstwo w Feniks-parku roz­
począł się.

Madryt d. 10. k/defi » . ,  Z  n«wodu usta- 
tniej eksplozji w ogrodzie zamka królewskiego, 
aresztowano 70 osót. '-Z^>dni% tę przypisują 
Kolporterom biletów >eat: ilnych. niezadowól o 
nych ze stłumienia iCłt prZśmysfu

Ateny d. 10. kwi*Jtnk«,. Zastosowanie ceł 
różniczkowych do towarów pochodzenia francu- 
skiego au tro-węgi( Jk.jgo odroczone do czasu 
nieogp. dczcAego. Dziennik urzędowy ogła-

n . ministra sp a w

N a
tjp .ze ear po

syna Konstante-

n>ii >. 4
. Francja ustalb swe pańć ranię, w Senegalu. 

Paryż Ki 'Tetips ogłasza korespód J meję ż Skini 
Louir^nad .Benegak-ao, ,* ^ ió r e j  podany jest 
trfiktat z w ia ł; w imientti’ fifiernatora Senega 
lc, przeź rotm^rtrza Dupre z królem Baalu. 
Mocg egi t”aktatu. króleat.wi Baal przechodzi 
pod protektorat francuzki. Naradzie ministrów 
•n się. nad do Tonking.
Lhallemel-Lacoui- oświadczył sę^żu obsadzeniem 
tylko kilku unfctó' sttal rfiflSUjmh. J
Juf.es Ferry i Waldec'r - Rouseąu ju fzeroawiąl 
za zapJną okapacją. finLtd' f i t a t ó i s r f . „ .L  
nie był obecnym na> poęjęąz '‘i®. )jaijee"i nię 
powzięto stanowczej uchaały. ‘‘

O ? 3 ® 2 ?
1 4 4 - } 4
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Ir [. 1

170.75 
117. -  
309.50 
149.— 
216.35

Węg. Nordostb. 167.75 
"Wfcg. óBl. p. zł. 97.50 
Kofej aiedmiogr. 110.60 
Bei t £  w«g. 6% 120.4G 
Bó Tabel. pap. 1.18.76 
G lic, indemn. 98.76

Węg. akcje kr. 312.— 
Unionsbank 117.70 
Nordbahn 278.—
Kolej Alfóld. 171.25 
Kolej lw.-ezern. 171,— 
Wied. Gomnnal _2a.— 
Węg. kolej zacli. 166. — 
Lo«y tureckie ^7.50 
Bankyerein 110.60 
Losy węgier. 116.— 
Marki niemiec. — ,—

Usposobienie: silne. 
W iedew  * dnia 10. kwietnia 

godzin 10 minat 35 przed południe
Akcje kredyt, 315.60 Anglo-aastrj.
kolej Kar. Lad. — .—  Kolej Połndi.
Unionabaak 117.60 Napoleondor
Booyie. banko. 1.18% O  iio:

B e r ltm , dni-- 9 i  rietnia 
godzin 6 ndrut 30 j>o pofadnia 

Bc.u r* 1 ani Akcje kredyt.
Lombard] 257.60 Galjcyjskie
Kolej ntmjA. —.—  Autr. banka.

117.— 
148.90 
9.48 

silne

541-—
132.40
171. -

J h r .
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b r z - m k i e g o .

We wtorek dnia 10. kwietni* 1888 rokn.
.Tlrugi występ pany Żmorskie i p For*any.

B O C C A  C O I O
opera komiczna w 3. ak+".cli, słowa' F. źell’r i B 
Genee, przekład L. iygetyńskiego, muzyka F, 

Soappfego.

P r t y je c h r U  d. 10. kwietnia 1883. 
notel . LANGA : T i^zea, Jd z Koniach, N.

Frottach ze Btatgartu A. Fausik z Wiednia H. 
p - .uvdt z'Wiednia, G Ulrich z Klinie.

Rote> ?ORZA: z 8ozt.fi j  z Grabowca, E. 
Uibymalski i z Busiatjc*. A. Schubert z Pragi, K. 
LnF fech z Paryża. -i

Hotel ANGIELSimi i H, Wojakowski z Bału 
ę f̂ńfc, K. Potworowski z Ćhorostkowa, K. Manna- 
roBZ aj Karowa.

Hotel WARSZAWSKI: z Kołomyi, K. Boro- 
dyń ski z Radłowa, K . hr. Prmzyńsk z Ma"-ste • 
rżysk, S. Osoliński z Roi ni, W Pieniążek z prz=- 
żatt, t. Bardecki z Ddazowa S Dąbrowtki z Pro- 
ów."

P O C I Ą G I  K O L E  ^ V  E. 
je d lu c  ze . ■  JW<» w W e ff

Prryohodn «  bwe" * :
-  Z ul EOi L 0 r?B0 P ®i%g po-

.p iesm ro^d*- r  ‘łob>wy*0aoiz. 11 min. 20 przed j * ni.anęsiany.
Z OZBBNIOWTJO :> god*. 16 min. 0 wieczór poeiae 

*i jńMsny o *  **; nua- 5  rano 1 0 6°^- 8 mia. 52 po
na dwe »  i. P- izsmeza o 

yt «°d» W-JW- 'f  ''O-ąg Pfsp. jy, o godi 3 mii

I Ł f t t  a s

i- ,8TAN18LAW0|HĄ: ną Stryi, rano i joez. £ wa
” '"m ątw  gódk k mir 00

’ **-nw A®110* '* .  1‘  i-i W1 1 HDb KBĄKO A : o jedz II mia. 50 praed półt-oą 
pooi^ po. ^ ^ 1 o goqu. 4 mR 53, csną si|g 01 bew,

f *°Do CZERNkJWeIT 
pospieszny, o godz. 12

,a _ --jszany

4 * 5 1n o a z z n a o o u n e i a e a e «  podz. iO nun.

- -  r ny) wuwii;
■in paeiąf ątięszan; 
o gods. 6 min. SO rano pociąg 

in. 10 po południ* i « gę R

z głównego dweiua • gojz 
; t (ods. 12 mu. 20 po -eiodnia

wieczór roeiąg mi BH,'

Sprostowań«. W sobotnim nr. Gaz. Nar. 
Lpius waliśmy już doniesienie nasze z d. 4. marca, 
w uzupełnieniu tego spro*łc*”*,iif otrzymujemy na- 
stępujący list, który przedstawia całą sprawę w 
pnrwdziwom świeiio: ■

„Szrnowna Redak !
M i» ‘  Gag. Nar. z 4, marca r. b. umie­

szczono doniesienie, jakoby powiodło się p. Ignace­
mu ^riedowi w wydziale stowarzyszenia naszego 
„Tomcbe I skeipem" przeforsować wniosek, z mocy 
którego s>olecoił« ealMkom Towarzystwa, wybór p. 
Ignacego Iriedi. do Bady gminnej, wskutek czego 
łlka r-łonkói z wydziału w- tąpiło i  między ni­

mi tAMte pf-Mwfl łożący.
Donif ienie to mylne.
Dziś, id e ij rozgoryczou» agitacja wyborcza 

n iikła — ćz, jemy Si obowią. ml .prostować owe 
uooioBitaiii w iym-kiemaikr, it nrzeriunie Wydział 
To'oarxv"*.toc naszego z tpłasnej inicjatywy uchwa­
lił, popierot kandydatu.ę twego członka pana 
Jgnactfo F4 '4ą, a U ze względów na istotnie wy­
rójcie .zatłtj v Ignacego Frieda, które tenże so­
bie zi^karhł oh oł( podżwignienia Stowarzyszenia 
naszego.

Po tał su a s p o n t e  zapadłej nchwale Wy- 
dzfaiu, nie wystąpili też wcale, ani prezes, 9,ni też 
kilku jego członków.

biWierdzaj^c ten nagi fakt, uprasza.ly o ła­
skawe umieszczenie sprostowania niniejszego w ła­
mach szanownej Gazety.

linienie Wydziału Stowarzyszenia dla wspar­
cia podupadłych kapców. Lwów d. 30. marca 1883.

Sekretarz: Natan Mayer.
Datki dlu.kdscioła polskiego w Kanadzie.

Złożono na rooe p. W mdj IPodnickiej i Jó- 
zefa Grelińskiegc Ks. Leonewą Sapieżyna 10 zł.
Hr. Leszek Borkowski 5 zL 60 st. Haija Torosie- 
wiczówi 5, Michał Tnstanosrcki 5, Władysław Tu- 
stanowski 5f hr. Łączyński 5, proi. Edward Kor­
czyński 3, Leon BersU 2, Józef Greliński 9, Gi- 

1 „ fc 2 Wiesiołowski 2. Lnckard 2 , Antom Pe- 
irykiewicz 2, Bandtkie 9, II. K. 2, K. T. 1, Ma- 
nastersai 1, M. Mochnacki 1 Weissmi n 1, dr. Raj­
ski 1, R. Zucker 1, Orzechowicz 1. M. N. 1, Bo- 

»w □ 1, Augustynowicz 9, Paulina Janowska 2 zl. 
50 ct., Czernicka 60 ct Wanda Młodnicka 2 zł. 
Razem 68 zł. 60.

Bractwe Przenajś. Sakramentu, kapę, ornat, 2 
stuły, bursa i korporały, p Karolina Bilińska 2 c- 
brnsy na ołtarz, Wna Jadwiga Dąbska poduszkę 
ołtarzową, Wna Aniela Skólimowska, albę, Wny 
Gałuszkiowicz, obraz ołtarzowy, pani Kazimira Bru- 
land, korfofeły, Aleksander Łr ikowiecki, książ 
dr. Kaczkowski, książki, Wny Jons książki, Klau- 
dia Tustanowska kaiążki, ks. Leon Solecki, książki

B u c k e r a  • J J J *  w e  L < row ie ,

.“ ^ “ “ bi* francusku i inne, tak prseremme jak p.zez mnę j gmzilU6.  ’____
Zwraca

«pteki pod
nwagę 

Gwiazdą"
na dzisiejszo ogłoszenie

S1CIKWI0WA
napój osidźwiajjcy stołowy,

skuteczny bardzt lis kasztl w oborsbaoh szyi 
kstaraob itlądks I wohsrzr

A _  pfiAioratae I dr trawienia.
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).

n* it k u t ę
i wypalono piętn na 
k o rk i s -  <
dokładnie baczyć



P i e r w u j  z n - a j o w u
c. k., uppt,

fabryka m etzkuw  
K .  L e l l o r a

w e Lw ow te
wysyła wóze^ki <b ażdej stacji *o- 
lejowej w kraju, franco , opakowane,- 
za pobraniem lub nadesłaniem nale­

ży tości .po cenie: 
złr. 7 .50 , 8 .5 0 ,1 0 , IŻ, .4 ,  14; i .yżej.

W y r ó b  t n  a ł r  i  e l e g a n c k i !
Precz z partactwem wiedeńskim!

A p t e K a
p«>d „Gwiazdą"

w e  M jw m a fa *
poleca:

| # FABRYKA Z A Ł C 7. ' 7 JA W  R O K I '  ■ | g

CES. KRÓL. '  .\ /f in r  ... A KROL.
AUSTRYADCY , ,/■>' ’ ' y \ .  .. A  'F | J  NIEDEKLANDZ.

NADWORNI DOSTAWCY. ~-*r. NADWORNI DOSTAWCY.

ERNER USCES BCES
KABRYKA WYBORNYCH L l k i E R G W  HOLENDERSKICH

W  A M S T E R D A M I E ; .

D-i- ■ ,< • L, t ‘.
NASLADOWANIA naczych l i ki e p ow  beta  saoownie  poszukiwane  

CtiiGiKI PRZEÓY-tAM T NA Z ADAMIE GPłtTNIE.
DLA DOuuDNOSCI SZANOWNEJ PUćlICZNOSu liRIAG'iLISMi fPRZfDAŻ \'A?’ V( U MRIEPÓw PSAWIf
we ' tk. -h v:;v.r->CH , w h- m . T p , ■■ runnych, cja.ergach . kawiarniach.

Główny zastępca dla Galicji 
wie ulica Hetmańska 1. 10.

i Bukowiny p N. Brandler we Lwo-1

r —-g*— w— «z— <w— - W^ j i r
iS t iS B A i S S c B iS B U T a C B M  i2^5ż^^5fi5ta3^5żSEs^^&i^^2i^SSii?5 Austriacka oierwsza c. k- .rz.

faM i i i  aeiawcl
| Argnsta K ltschelta

►14

spadkobierców, 
c. k. do iti n* na « o  dostawo? 

missta WIEDNIA,
sWad we Wiedniu, Ł Ka* ratrasse Ób-Moe. 'irichshof)

Heble ogrodowe, namiot] arrodc-e, krzesełka n. kółk. jh, k iła , wkłada, 
do łóżek, umywalnie, figury d< wodotrysków! łanem, cynko

Ulej rybi z  miętusa
•wH* n t. *oaonlr i ‘ mcc eta nLwiptawlany 
Ala trą. u tankoctniejsz. dlą d wleci kroi ni.- 

lysh i, na ***** cierpi* k Flaszki- 8p ot.
K a w a  l k o m e o p a t y t o z a a

D P . L U B E G O
w paozcaon ^  ł/s *, l\ fantewyen, fnni 00 et.

Jk M A J KÓ M O ZlrlTA
Najtańszy surroga kawy p?»wdzi.rsj, zdrowy i 
*ii:: i joiywny napój dąjąoa, pakiet 10 et,
CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA

■ doflkonałj oici bez rî praw
cale paczk i 1 zł. 58 ot., pół paozki 76 ot.

K a h a o  w proszki od łu szczon y
eiło .mdełko 70 ot, pół pudelka 40 t.

M } ~ k o  z ^ t jń z e i  n e  s z w a j c a r s k i e
lakomity środek tiożywny dla dzieci 

puszki 66 >
Nfi^le’gc proażek dla iziec

zastępuje całkowicie pokarm matczyn
ć pniaki JO ot.

EKSTRAiC 1IĘSNY u l  „ 6 7
w goapodarstf.ia Ib jpótiądzsuia dobtogt t  ego 
rosół-  niezbędnŷ  w pusta Bu po ot. 86, zł .66, 

rf. 2.76 i 5.80.

TóPlOCA P- GROUŁT
Bardzo poły a i -pę d-jąca

}“  *ka 70 et

E x i r « k t « |  i ł o d c / f O
z róiuyeb fabryk np Soheiwga, Ltcłtago1. Lót 
Ib 4 ożysty i a ródnenr Scuatkami jak ćhinini, 
olejem rylh<n. “nnern, żelazem dc *0, 90 et 

: . i i 1 "łl
I F t s i d .  ó c e

HOM EBbHAUSEHA  
,,, ,.. . flaszka zł. 1.80.

Marasa ^łyn wzmacniający
n | W 'J  'V 

poi iiaszn f i  ct. (ała 1 zĄ 80 ot

g

Dr. K 4H 0 TJ -UKOLASCH*.

Hiszpańską wina lecznicze
na—me zi w>Doi„e ł F„iaaeotwami Wnyeh pro., 
i i  to j w : Bleeiadejkie^o Rranua ™>n <wn- 
wald, Spaeiha, Drasone, ., uorinsera .01 :y:'.

Jego, fidmaoa, dw. c. iekiegL., żiembiu ■ 
go. Strzeleckiego, Wolan.% Zalo_ .:ki~ ST ■ 
ekloewi 1 Mafieję JaknSoi jego  wysu„Bgóloii_ ■ 
ne przez profesora eb i* di Badziszew 'ego 

ehemic- Y badane i iako znakomite uznane:

fllszipdńskie wino ckinowc
' u wzn 'cnienin

Hiszpańskie wino chinowu-źelaziste
prieo-w cnboienin krwi 1 nerwowym ehorobom

j s z p a As k ie
w i n o  p e p s y n o w e

nr z nni w n J.Je '  iiu trawienia.

U I 8 Z P Ą Ń 8 K I E  
U i f i O  f f ^ i  * T «  * O W ł

-  wynędznienia w ołabośeiaoh npóroŁy- 
ib, pokarm wpiroit w I rew przeohód- icy.

f l s z p a .  . K i i
HKJMBA.RBA.R0 W 3

irzeeiw aatarom żołądka i kiiz°k.
Toż samo przez wyżej wymienionych profeso- 

ró' r i leka.z;' za najlepcze uznane
D *o  choryćk i  •'okont*'il*ocentó‘ii :

EOKIAH GRANŚE C H A M f_G N E
ór ‘eró litrowi bnK ka 1 zł. 80 ct

WINO TOKAj SKłE S1 ARE
ów.sró litr. bntelka 2 zl. 60 ct

W IN O  M A L A G A  s.are
ówieró litr. butelka 1 zł. 20 et.

Wino hiszpańskie dia reKonwaiescentów
ówieró. Ut1 kntelka 1 zł.

PLASTŁiR na l ibNiOTK1 Boxbergera
zwitek 35 ot

Krowianka zawsze św.dia
'kiełao.'  ił. et.

^JuMerhi siadowe własne i 
C l  H T R H I  n C H S W E

prz oiw aszlowi, chrypkom i bólom gai Tła.
JPi^ułki antikataralne

Dr. YOSŚA
pudełku 70 Tentu w.

P raw dziw e PIGUl M  M0 R 1SUNA
para i idełek zi 1,5  ̂ i "  50

P ra w d ziw y  8 Y B T J P  P A O L J U N O
flaszka 1 zł.

P M u d Z K I  S E & D Ł r t & a E
władnego wyrobu żadnym innyb niemtępnjące 

co do skutkn, pndel j 1 zł.
WÓDKA FRANCTTZKA zBORDEAUX

sprowadzana i tu io flaszek itapełnlr 
' z y s t a  V, flaszki 60 , ‘/i r  izk 1 zl.,
s so li  według przepisu W.Lo /, fl-rszki 70ot 

cała flaszka zł. 1.P0.

Woda salicylowa I proszek salicylowy
Jo ust nhjldpazr irodki d koni 1 ruw>n zę­
bów i przer, nieprzyjemne’ roni z ust, flasz­
ka rody 60 ot., nndełko pi szkt 80 ot i 1 zł

POMADA ALKALOID
.-j.i.rdza pomada do t losów, wzmacniająca ro- 

róst i wstrzymnjąo* ypr^znie włosów słota 60 ef.

WODA KOLOŃSKA
własnego wyroD. yimio- I pu 6C :t. i X zł, 
J.H. Fariny o puiewęmniejszoriaszt 60ct.i 1 zi 

PARFIJarE frrneąsilcle 
własnego napełnienia,

P U D E R  fran cu sk i ^ » - 4 i i w y  
i własnego wyrobn,

P ły  nr odmrożenia własnego wyrobn, 
Ocoi c u8infekcyjny własr jgo vyrobu,

6 o d iie m b iia  H a l i s z e w s k t e g o
neoiw reumatyzmowi gośóec i.

W0D1 DO UST ANATERYNOWA
rłasnego wyrobn flaszka 40 ot.

O le je k  a s o s n y  P iią a a  P n m lllo
do rozpylania w powietrzu flasjeczka 80 ot.

Glycer ynon o wyroby Sarg’a 
różne mydła, kremy glyor-yi,. i °zysta glieeryni

. Wszelkie choroby tajemne
jakoteź słabości kobiece 

leczy grun ownie, bez. ,1 ln i bez prze- 
rzk .. zawodzie, znany

J O K T O R  M E D Y C Y N Y  
^  esekający p rzy  u l Kaeim ierBOw- 

| sk ie j l.  3; £  p ię tn , o każdej poree. 
P nraijnm mierne.

J ó z e f  H e j  d a ,
©• k .  j o t  . r j n a z

w G r z y m a ł o w i e
otworzył

k a n c e l a r i ę
l i r o s p o c s f ł  u rzęd o i i i t  % u. 

7. k w i e t n i a  \ 83.

Oeratę barchanową 
stoły,

1 na p ok rycia  m eb li
c z a rn ą  i  w  1 f lo ra c h ,

z pierwszorzędnej fabryki w najlep­
szym g :unkt

Pi»c dcibradełka gutaperkowe
j, różny"' rozmiarach, poleci 

handel p łó c ie n , b ie lizn y  
o łow ej 

i  (joi irów  m lęszanyeh
f i O W ł L S K l  i  M E / E R

Lw ów , R  m ,k  I. 26

właścicieli ogrodów

Ilustrowane eenniki gratis i tcaąoo. 997 1 -Cooo
E M b M € m ń « k i e  h t s y

Głów ne w y g ra n e : zd 30.000 , 20.00n, is.oon i t. d.
- .jnhuraa Wygra At. &a

A a j b t t ż s z *  r i ą g M e n t e  d r 9 ,  « *  f a  1 8 8 3 .

ltNjsy n u  s p u tty  r a t a ln e
z udaniem 5 złr. i dals^ioi zatai ui co dwisró rokn .po 6 iłr,

L o s y  o r y g & M a m e  p ~ u  3 4  z ł r .
[tai nafeysia. w

W i^ei baDk-Geselłsehaft w #1 WMUmiu,
i we wisjitkieh większych b nkach i kantarąoh wymiany. 9i7 1--6

 ■- f .fi—  y‘    -----------
B ó k  ^ ę b ó  i f

k_zdego najftr. łowni , izógp ro<n,-ja u-’ 
.uwi i wale tatyfkmiest ta ny IrflUN 
gdyby inn] a idoL nie pomógt. Flakon 
m i 60 ot:- W e Lwjwi w apt. Pi Mikę- 

Joha. ■ Śtryju w «,pt. B. Dr* gowskiego 
141 1—27

e łą g a U g ie  j u  4 . m  k w | lM
'TCW!? ? -wtwr^b-,, =3 Ą(ISi H i i / Ii H lijSTrS .— ■—  ł { tg x  ożi h a j*^trrr*Węgierskie Fromesy

całe 2 zł. 50 -ct., połóMri 1 zł. 50 et. i stempel
G ^ w n n  W 3 u r  " * «  1 0 0 . 0 0 0

C L ą g *  i e a  jLe 16 łr  r  * e  t n  i  a.

P r o m e s y  l o e ó w  k r e a y c o w .  ziemslńeb
tylnlO  1  W l, I ‘t(

jrłówna iyygraoa 50O O § zfi 
Wuohslergebjfaaf. der A durimstiation

den •' 1540 i - 4
ut iN ęd im . M  V ! H  f ! 1 n .  dk, Cókiiir.iu.ii. to i* n  ta n  u tał| JtnSik

J e s t   ̂ S b  s p r z e d a n i a *

a p $ e k a
za 7tD0 mi.

.tak f r o w i a e j l
BliŻb.a ŵ . Jo może i .^.(iministr.cji 

iłazet] Narodo—ej*. 1813 1—2

•V. .Vi'ł. i‘jll,VU««Łi li.lli.i: i ll ,‘;in,-a:.0‘ j

s  Ai i MT R A P H A E 1 L

• r ' żbi./oJ! .-illl
a Wirui łłaini-kapha^ ja znanych w it jestonąibogaw » w -i ___

uzdra iąjąc: u zmacniąjąęe i toiuuzne. Pj^yjeimię dlu ż^ądka, r a

KasJa buteUtaioafó sruw^mt. Bnopatrzymi w sióMwną 
etykietę- *  korek pokryty Yapslą z  napi*em :

Sprzedaj: się we Lwowie w aptekach T T  Mikolascka, Krzy anowskieęo, 
w rfiperni u P .  Ęatleędera i  w iflagazynach wń,

E x p .»rt . iC' -Brop" duVin deSt RapB êł, ̂ V*dence (PWtme] Frao^ t 
W  aprect ", NJkfńta we Łyow ii ■ m ilHii-,'-.

t— — .4 r* 'th ki trff*4—?■ —rtrfrr tę tnv) r ■ —  ------------
r x M x ? r

Wyoiąg k 11 żj o. k rad* di tn D ibsohae.̂
i:*tA .!:[■: iw t«;>ii'T jrffiJ

ii. n dkien leeznibayih w rzędzie oię*rieh  l y _ a -  •
tepsbw obondbeyeh ,*ra mianowicie po 'dłngoletn j staboieiaob 1 żołąJŁ • - - * ■ * ■ - . •* ’ ---------

le oddziały** w ni ozem na najd*likatn‘cjszy organizm. \

X  M. F. L. Indnstrie-Directlon In Bllin (B5hmen)
W Skład]' re zyatkich handlach wód mineriilr?et
• 3 g 3 g 3 g X X 3 r > Ć g 9 3 g X i X i a a g 2 g 3 g 3 t t g > e ^ ^  J T X X X O

Na wiotinę i la,o. 
N ieprzem akalne p łaszcze ?  kspuzą

z najlepszej ztyryjsL.., małerji wełnianej be* kauesoku ‘#4 ósfctśtkieB kolo,uch 
nut oralnych, a to: brunatne, sieraczkowC’! ezarne

Płaszcz dl turystó-  z kapnij sŁ 
Płaszoi do lodłóży'lńb polo w.
Me .  . hr -mmi oszarski lnb

zarzułk n i  nł.,12^ 0,

7.—
10.50

16.—

tupełne ni Jupka lub
Damski placjc* «d deszczu

modny ł -b, od l ,  do ,  20.—

obranie nSęzkie pi. 20 
soc< óŁ' zł. 10

N ie p r z e m a k a ln e  k a p e lu s z*  g u n i o w e
Da mężoayn, *T i dziew od zł. 2 i do zł. 4.

Wszeua ki ganki wiosennej i letniej, VtrełnŁUi,>j guńki
KupełHifl łiicprreiaiLkafflGjj doNtarcsam w dowolnych llosciton oś metr f̂db4 w 
towyeh ubraniach »* - *htaj i najtaniej. ™a ł—I

J i n  G f i m  a  6 * f t ,
handel aukna w Gra* u

cHi otarfeą ix, 06 jwjJ K/

  Opróćp ioy wenwnych mnóstwo innycl środków leamiceych, przyreąda* \ chirurgicenycl i materjolów.
W JLNA MQJF jjE0?5NTGZE I  NAPOJE dlt chorych i rekonwalesa i+.ów znajdują się na skłodzie we wsży- 

cb renomowanych Oahcn i Frakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych
j nŁ8\- . IILłSO

Ważne dla 
|i i-asiek.

EGZAMINOWANY
P A S I E C Z N I K

i zdolny ogrodnik, mając w obu za- 
j  wędach kilkonastoletnią praktykę po- 
iszukuje odpowiedniej posady. Bliższe 
P 'rozun enia listowr,: e pod adresem 

|M. p. Mikulińce. 12931—a

Poszukujd się obrotnego

dostawcy ja j
Oferty pod F . H . 15 do Ku doi f  

[Mosse, Barman. io ;o  i —8

Trawa miodowa
iasien_e na grunta suebe lub mokre 

zupełnie liche, na pastwiska wyborna 
roślma, -az zasiana trwa lat kilka. 
Jeden korzec wraz z workiem 4  zł. 
50 ąt. prz® odbiorze na raz 10 kor- 

(turbin) wszelkie objętości;^ dodaje się łden korzec bezpłatni*
Zamówienia uskutecznia J. B U L £ j v  
W IC Z sl ‘ ad nasion w BOCHNI.
595 3—13

Przyjmuje do n jryohlej- _ 
siugo i rzetelnego wykonania 1 
lecenia na urządzenie

parow ych  1 wo- 
dnych w a k l o d ó w , 1

.; daP j do
«ałoi^nla tartaków, 
młynów I fabryk zi— 
matęrjałn drze­

wnego,
ku ^semn najchętniej dostać- 
>i> ry«' i£ów i kosztc 

ęóv J0S9 1 6
I
K u t l c ^ i  I  c e n n i ­

k i  n r  ż ą d a n i *  w a t is  
ilGMtadjó- ■

f O w ł t f Z / S t W Ó

k o l e i  L w o w s k o *

06K kr* uprz.

CzernioWi-Jasskiej

• Podpi&niia Rads z*twiado łY^a ma zaszczyt zaproaiC akcjonarjndzów Towarzy­
stwa c, k. up/z, Ł^owftko Ozerniowieeko-Jaflakię* kolai[żeiazL.ej na

1AH. (zwycząjne)

r ę odbęduie
w  s o b o t y  d n i a  8 0 .  k w i e t n i a  1  r o k u

> gddtL. «* lO ta] pc adnlenr w “ G ■‘towarzyssenie. In iy n  ierów i AreUtektÓw

w e  i & t n A m i u ,
( L  j k ^ n b i  l g a s e n n r .  9 .)

I , M f z e a m i o t y  O b r a d

1} 4prawozi.inie ly  zawi
?) SpraYYG/Aiaiiie jJ m austriackich i rumunskicłi liniach w r. 1882.

A

3)

t)
ó l
61

7 J

wjdzialr rewizyjnego z ^acbnntó^ rucho i zamkni^pią, raonun- 
,ąów za rok 1882. ' , " *’ ;'v
Wnii^eek Rady zwiadowczej względem podziału czystego dochodu 

, WybÓr Wydziału rewizyjnego.
WfeęcijS tjdz\$ fa  towarzystwa w postaiamu się o kapitał i  objęci® rucifu na 
koła) OzeiąpopW^NowosieMca.
Uzupełnienie, względnie zamianowanie .Bady zawiadowczej.

Panowie akcjon^rjnsze, życzący sobie być obecnymi nar Walyem zgrom adzeni, lut ” ykoi.ać swe prawo 
ejiosowadia stosn-Biiie do statutów mają złożyć

s w o j e  a k c j e  n a j d a l e j  d o  W .  k w i e t n i a  1 § § 8 :
ed n lk fc— ^w k«et« centrah.jj Towarzystw i  I, Elisabethstrasse 9)  we Tflednlk^— w banku Raglo-austij .ckii. we 

y W kaai© zbiorowej Towarzystwa te Lw ow ie, — w galicyjskimi akęyjnym banku bipoiecznyr* we L  .fOwie, lub w 
.filiach ►flgoż w  ą ra k ow le , Czettliowcftch 1 T arn op ola , banku anglo-austrjackim w JŁ ^dyn le, — lub 
w baHqu« de Ronmanie w Bulureszcle, za pomocą podwójnie sporżądzeąycn konsygnacr4 (do fcże^o blarkiety wy­
dane będą bezpł tnie w wymienimych kasach), a otrzymają nrócz pot1 udrdz«nia ź o^bionr akcii Jtartę Iegitymr 
cyjną na Walne, zgromadzenia. 1 i j i  L V ■:

W ranie :“ Tt§pstwa n&Uży na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wyarunowanu pełnomocnictwo,- wła- 
snoręcznie, podpisać.

We WIEDNIU, unia 3 . marca 1883. A .
  i Rh^a zawiaaowcza;

.msarnk ni oędta* płtaony).

P laster T rapsia
LE PERDRfEL-REBOULLEili

jedynie przj^ęty  i> Sipitala.rh
: jako i‘»j]epsfy, uajdogodniejszy, 
najpewnii* zy 1 najmniej koPTtowny

z . 4roaków
prz«ciw

EATAROK, KASZLOM, ZAPALzAlO 
DTCHAWZKj PŁOC. CIERPLE.TICM I SOLOM 

*Hr**A7TCZl»fM I ARIKKirCZNTM,
cic., etc.

I I

I T T  l. T T T

I.p u  D -:kni{dł nariekań ałiunia. zarzucanych 
plaati naAla jacyra Tfi .ia Le Perdriel- 
Rebo tea a . X należy *e aratynkich 
aptekach, ryaonkn i podpiei-. p o , riej imiaaa- 
enmyel

'posiwArn.. .^inlejuenyoh).
Skin' ut lutowie to aptekach P.hfi/ccMch*

J Krtyianbutkiege.

.Zorsą  ̂ dób* „Lubycza mti ęram_1 ma 
ną sprzeda, uryy zupełnie g; .tunek

■ ^ le w s k ie m i  zwanych, 
przed dwoma ląty z Niemczech sprowa­
dzone w Galicji zasadzone dają 11- a na* 
reł 8-krotny plon w wielkich rozmiarach, 
P ’wvezaj mączpe, jui 81 gamoj * iżą 

100 kilogramć'r. Cena 100 klgr. wagi po- 
yiszych kartofli bez worka wynosi 2 zł. 

looo Łnbyora, pcczti w r iejsc , powiat 
Bs 'ski . 1311 1—2

Blii ,6 .zczTgół’ udżieli bank rólni- 
c*y we Lwowie, gckm -i «ta ons jest 
pról1- lut Te* zarząd dóbr T Lubyczy.

Zł**.

D«m

Pontooą

£ 2 *5 L .

® > r n o .
- c 5 9 0 0  dnkutów  pjacę gotówką terno,

ktoby za pomocą mojęj powo-wynalezionej 
(  niezawodnej kombiaąoji nie wygrał terna* 
yvi_,’itko imię, jes*^żwykłem małpowa- 
[iusjn. —  ZriSbnl* f  dołączeniem marki 
na odpuwied^ałatwi" patyd .st franco 
łławLj maHmatyk i litera, M a u r a *  
P arci, Binapest, idlatlngaiir 17.7łf  1-2

Wydawoy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.
'F *T f T r ?Z d-nkariaroi „Gu«ty Narooowej.u


